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Czy van Zeeland zwycięży Degrella?
M tun!iw tjtb f«crstff*o/«» m K r u k & d i

B ruk se la  PAT.  k a r d y n a ł  vun Roe'y > sm o oświadcza  że rex izm s tano wi  m e  
p r y m a s  Belgii, wys tosował  o tw a r te  |  bezp ieczeńs two  dla k r a j u  i dla Ko- 
p i s m o  do wszystk ich l a t a h k ó w  Pi- I scioła.  O b o w ią zek  wsz ys tk ic h  lojal-

J U Z  k a ż d y

jest o b ecn ie  w stanie nabyć  
b ezp rzeczn ie  najdoskonalszy  
p od  w zg lęd em  technicznym  
i akustycznym  radioaparat

w znanep fachowej firmie

R A D UJ F 0 N“JJ
Kraków, Rynek Gł. 5 róg Siennej

n— — —  na w yjątkow o d o g o d n e  spłaty

po 15  z Mo t ą j c ł a  jwiesiętziiie.
Sp ecja ln ość  firmy: U suw anie  przeszkód w ot b iorze i in­
stalacja anten przep isow ych

ny ch  ka to l i k ó w  w dniu  w y b o r ó w  jest  
za tem jasny Wsz e lk a  ab s ty n e n c j a  
przy  g łoso wani u  w in n a  s po tk ać  się z 
po tęp ien iem.

Z ch w i lą  po ja w ie n ia  się tego oświad  
czea ia,  Degrel le  wys ła ł  do a r c h id ie ­
cezji p ismo, w y r a ż a j ą c  go towość  w p r o  
w ad zen ia  t ak i ch  z m ia n  do zasad  rexi- 
znm  i jego m e tod  dz ia łan ia  ja k i e  a r ­
ch id iecezja  u z n a  za wskazane .

Prore.xis łowxka nac jo n  Mis tyczna
„Na t ion  Belge1' s twierdza ,  że o ś w i a d ­
czenie  p r y m a s a  zmieni a  ca łkowic ie  
obl icze wyborów'  ju t rze j szych .  W ybo- 
ry zostają  spaczone  w swoich  p o d s ta ­
wach.

B ru k se la  P 4 T .  Yan Zee land  w yg ło ­
sił w czor a j  w ie czor em  o s t a tn ią  wie lką  
mo wę  p r zedw yb or czą .  P r e m i e r  o- 
świadczył ,  że prz ec iw n ic y  jego  nie 
zdołal i  przelstawuć podczas  całej  
k a m p a n i i  p r zed w yborcze j  żad n e j  r e a l ­
nej  k ry ty k i  posun ięć  r z ą d o w y c h  w 
dz.it dżinie gospodarcze j ,  spo łecznepj  
i pol i tycznej .  Jes t  to a r g u m e n t  p r z e ­
c iw ko  rexizmovvi.

Kowa polityka Włoch Libii
Rzym.  PAT Dzisiejsze u c h w a ły  r a ­

dy m i n i s t r ó w  poś wię con e  p rzew ażnie  
s p r a w o m  l ibi jskim u w a ż a ć  na tęży  za 
U k o ronow ani e  os ia ln ie j  po dróży  Mu- 
ssol iniego do Libii o raz  za w y p e łn ie ­
nie ob ie tn ic  uc z y n io n y c h  przez  szef fi 
rz ądu  włoskiego  ludności  m u z u ł m a n  
skie j.

T re ść  uchwTał oraz  iełi znaczenie  
po l i tyczne  da d z ą  się ująć n as tęp u jąco :
1) Mają tk i  sk o n f i s k o w a n e  Im n to w m  
ko m ,  k tó rzy  walczyli  p rzec iw wła  
dz om  włoskim,  zos tanę  o d d a n e  m i e j ­
sk im g m in o m  inuz i i tmański in .  Do- 
bra,  z a s e k w e s t r o w an e  zos ta ną  z w r ó ­
cone  właśc icie lom,  k t ó rz y  prz ew aż ni e  
p r z e b y w a j ą  obecnie  za granicą .

2) Lu dnoś ć  m ie j ska  k or zys ta ć  z s a ­
m orz ądu ,  na  k tó re go  czele s tać  bę dą  
'v m a ły c h  m ia s ta c h  tubylcy,  współ  
p ra cu ją cv  z c ia łami  d o ra dc zym . ,  z ło­
żon ym i  również, z tu by lc ów  Cz ło nko­
wie tych ciał  d o ra d c z y c h  m i a n o w a n i  
b ę d ą  przez  władze  włoskie  z pośród  
ludnośc i  mie jscowej .

3) L u d n o ś ć  w ie j s ka  uz ys ka  po m oc  
go spo da rczą  i f in ans ow ą ,  k tó ra  u m o ­
żliwi je j  ko loniz ac ję  ro lną  na w a r u n  
*tach, p r zys ługu ją cyc h  do ty chczas  k o ­
lon is tom  włoskim.

4) Całoksz ta ł t  r o z p o r z ą d ze ń  l ibij­
sk ich jes t  w y r a z e m  no we go  k u r s u  po- 
b y t cznego  wobec  m u z u ł m a n ó w  l ibi j ­
skich,  1 tó ry ch  rząd  wioski  po d łu ż ­
szym okres ie  walk i a n ta g o n iz m ó w  
pr ag n ie  poz ysk ać  k o rzyś c ia m i  go sp o ­
darczy mi i s a m o rz ą d o w y m i .  Rozporzą  
dzenia  te ozna cza j ą  również ,  że I ibia 
zos tan ie  silniej  zespolo na  z m e t r o p o ­
lią pod  względem pol i tycznym,  a d m i ­
n is t r a c y jn y m  i woj sk ow ym .

5) P r z e m i a n o w a n i e  m in is te r s tw a  
k o lo nu  na  m in is te r s tw o  Af ivk i  Włos

k i ej ko in e n fo w a n e  jest  w ko ła ch  zlali 
żonych  do r z ą d u  ja k o  dowód,  że W l o ­
chy  nie z a m ie rz a j ą  ek sp lo a to w a ć  p o ­
siadłości  swoich  z a m o r s k ic h  w s po ­
sób egoistyczny,  k rz y w d z ą c  in te resy  
tubylców'.  Przeciwmie —  ha s ł em  poli-  
tx k 1 imp er ia ln e j  l a s z y z m u  jest w s p ó ł ­
p ra c a  z lubyl cami  i zapewmienie  im 
d o b r o b y tu  oraz  k u l tu ry .

6) Z a u w a ż y ć  w  k o ń c u  na leży,  że 
dz is ie jsza  p r a s a  rz y m sk a ,  k o m e n t u ­
jąc u c h w a ł y  l ibi jskie r a d y  ministrów' ,  
podk reś la ,  ze Włochy  p r a g n ą  szczerze 
w s p ó łp r a c o w a ć  z i n n y m  m o c a r s t w a ­
mi ko lon ia lnym i ,  wadząc w n ic h  n ie  
k o n k u r e n t ó w ,  ale sąs iadów,  z k t ó r y ­
mi p r a g n ą  w sp ó ł p r a c o w a ć  w imię 
k u l t u r y  i cywil izacj i .

£1

Z a rz u ty  rexis tów,  j a k o b y  \an-  Zee­
land  był  o b r o ń c ą  marx izm. i ,  a r ó w ­
nież j a k o b y  zna ł  t reść u k ł a d u  rexi- 
.slów z n ac jo n a l i s t am i  f l . i t t i andzkimi, 
p r e m i e r  n a z w a ł  s za lb ie rs t wem  m o r a l ­
ny m .  W  ko ń c o w e j  Części m o w y  p r e ­
mi e r  zaap e lo w ał  do  s um ie ni a  o b y w a ­
teli i wyraz i ł  się za po t r zebą  r ea ln e j  
p racy dla kra ju .

Br uk se la  PAT, P r e m i e r  \ a n  Zee land  
w ra z  z Degrel le  p r zem aw ia i i  wczora, ,  
na  k i l ku  wiecach.  W ie czo rem  dosz ło 
wT k i lku  p u n k t a c h  mi as ta  do starć,  
k tó r e  j e d n a k  nie poc iągnę ły za sobą 
po  ważnie j szych  nas tęps tw.
• ‘ ' „Nat ion  Belge“ donosi ,  że s e n a to r  
g r u p y  ; ;Rex“ Gits zos ta ł  do tk l iwie  po 
t u r b o w a n y  oraz,  że hr  de G r u n n e  
również  reks i s tow ski  sena tor ,  s p r z e ­
da ją cy  na ulicy dz iennik  „P a y s  Rce l“ 
został  zami esz any  w zajście na  sk u te k  
czego został  ' o d p row adzon y  na poste=- 
rungk  policyjny.

K TO S T A N I h  NA C Z E L E  
S E K T O R l  W I E J S K I E G O  O. Z. N.?

W a r s z a w a .  P A T  W  dniu  10 k w i e t ­
nia nr.  szef* Obozu  Z jed noc zenia  Na ­
rodow eg o  płk.  Ad am Kor  po woła ł  
t ym czaso w e  p re z y d i u m  orga nizac j i  
w uojsK ie.j O. Z. N. w  n a s t ę p u j ą c y m  
sk ładz ie :  P r z e w o d n ic z ą cy  —  sen. gen.  
Andrze j  Galica.  Cz łonkowie  —  ks. p r a ­
łat  W a c ł a w  Bliziński ,  prof .  d r  J a n  By 
sl roń.  [>. W ło dzim ier z  Bzowski ,  d r  J a n  
Fr tdek,  d r  Mar ian  Gładysz,  red.  FelikS 
Gwiżdż,  j u ż . J a n  J e d y n a k ,  b, w i c e m i­
n is te r  .skffrhu płk.  T a d e u s z  I echnick i ,  
p. Micha ł Ła zarsk i ,  red.  Micha ł  Róg, 
p. Sabin a  S ta s ia kow a,  p. I .eon Sucho-  
rzewski  oraz  p. S te fan  T a ta rc za k .

I f  H i s z g t t t n ś i  —
Madryt. PAT. W Bilbao w p a d ł  wczo 

ra j  r ano  w pobl iżu  a r s e n a łu  elek iry  
czny tram w aj na  grup ę  osób,  k tó r e  

ię schroni ły  do tune lu >v chwil i  a l a r ­
mu lotniczego.  6 osob zosta ło  zab i­
tych a 30 c iężko rannych.

Madryt Bada  o b r o n y  stol icy w y d a ­
ła dziś w połu dni  nas tępu jący  k o m u ­
nika t :

P rzeds i ęw zię ta  przez wojsk a  rządo-  
w-e o fe n z y w a  m a  przebieg pom yślny. 
Po  pos tę pach  ucz y n io n y ch  na  ode  li­
k a c h  ( a r a p a n c h e l  i Casa  dcl Campo,  
n o w y  a tak  d o p r o w a d z i ł  do za jęcia w a ­
żnych  pozycyj  p o w s ta ń c z y c h  na  d r o ­
dze w io dące j  do la C o r u n a  w okol icy 
Cuesta de Las Perdr ices .  Wsz ys tk ie  
drogi  p r o w a d z ą c e  do dz ie ln icy u n i ­
wersy teck ie j  z n a j d u j ą  się p o d  og n ie m  
r z ą d o w y c h  k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h  
W  o p e rac j ach  tych  lo tn ic tw o współ-  
d/ . i al i ło skutecznie  z w o js k a m i  ludo ­
wymi .

B ajonna. PAT.  Z S a n t a d i r u  d o n o ­
szą. że ok rę ty  powsta ńcze  b o m b a r d o ­
wa ły  wczora j  w da lsz ym  ciągu Ki lka  
n a d b r z e ż n y c h  wiosek  w oko l icach  
Bilbao  i S a n ta n d e r .  Bater ie rz ądo w e  
o d p o w i a d a ł y  ogniem.  O k r ę t  p o w i t a ń

czy „ Ju p i t e r " ,  t r a f io ny  poc isk iem a r ­
m a t n i m  w ycofa ł się z lin ii ognia.

Paryż. PAT.  H a v a s  donos i  z Ma­
d ry tu  że o godzinie 10 min  30 usiał  
n a  f ronc ie  m a d r y c k i m  ogień  k a r a b i ­
n ó w  m a s z y n o w y c h  i moździerzy .

Po  k r ó t k i m  p o j e d y n k u  a r t y l e r y j ­
sk im  s t rze lan in a  została w z now iona  
ze z d w oj on ą  siłą. Dzia ła  pow sta ńcze  
i n te ns yw nie  o s t r z e b w u ją  ze wzgórz 
Casa de T a m p o  s t ano w is ka  wojsk  rzą 
do wy eh.

Paryż. PAT Agencja H a v a sa  donosi  
z M adry tu :  Na f ronc ie  m a d r y c k i m
tr w a ją  zacięte walki .  W  c iągu  dni a  
po w s ta ń c y  skutecznie  os t rze l iwali  d o ­

m y  położo ne  w dol inie  rzeki  Manza-  
nares .  W  w y n ik u  wielu r a n n y c h  o d ­
wiez iono  do szpitali.

O godz. 17.30 oddz ia ły  powsta ńcze  
przeszły na ca ły m  f ronc ie  do  k o n t r ­
a ta ku ,  w y k o r z y s t u j ą c  wszelkie  ś rodki  
będące  do dyspozyc j i .

Szczegoin .e  energ i czne  na ta r c ie  roz 
wi ja  się n a  Sasa  del  Campo.

S a m o lo ty  rz ąd o w e  zrzuci ły  n a  u m o ­
cnie n i a  paw s tańcze  wiele ton  m a t e ­
riałów' w y b u c h o w y c h .  Z d o ty c h c z a s o ­
w ego rozw oju  w y d a rz e ń  n ie  m o ż n a  
jeszcze snuć  p r z e w i d y w a ń  n a  te m a t  
w yn ik u  walki .

Of»cf»ócf r a c ł a w i c k i  — z a k a z a n y

K ielce. PAT. L r z ą d  wo jew ódzk i  w 
Kielcach  zakazał w dn. t-S kw ietn ia  r. 
h. w R acław icach w po w. miechow-  
dzenia i zjazdu Stronniciw a Ludow e- 
sk im  urządzenia publicznego zgroina- 
go i  okoliczny eh pow iatów .

Na decyzję  u r z ę d u  wo jewó dzki ego  
wp ły nę ła  - okol iczność,  że: zjazd ten,  
m a j ą c y  b y ć - j a k o b y  wwyłącznie  o b c h o ­

dem  rocznicy  b i tw y pod Racławucami  
w  rzeczywistośc i  in iał na celu wbrew  
zgłoszonem u program ow i, zorgan izo­
w anie m anifestacji po litycznej i pod  
niecen ie  um ysłów  zebrany h, co w  
k o n s e k w e n c j i  zagroz ić  by m ogło  bez- 
pieczenstw u i porządkow i publiczne­
mu. z
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opozycja
Donieś l iśmy przed  Kilku dnia mi ,  że 

rząd  angiel sk i  m a  wnieść  do p a r l a ­
m e n t u  p ro j e k t  us tawy,  w myśl  k t ó r e ­
go pens je  m i n i s t r ó w  zos taną  p o d w y ż ­
szone  a p r z y w d ó c y  ( leaderowp o p o ­
zycji  będz ie  p r z y z n a n e  h o n o r a r i u m  w 
kwocie  2000 f u n tó w  rocznie.

Op oz yc ją  obecnie  w Izbie gmin  jest  
pa r t i a  p racy ,  a jej  l e a d e re m  m a j o r  At- 
tlee. Jo t w p r a w d z ie  i opozyc ja  l ibera ł 
na,  jest  ona  j e d n a k  tak  d r o b n a ,  nie 
wchodzi  w r a c h u b ę  tak,  że p r z y w ó d c ą  
całej  . .opozycji  J ego  Królewskie j  Mo­
ści"4 jes t  l eader  par t j i  p ra c y  i on  w ła ­
śnie m ia łb y  o t r z y m a ć  pensje.

W  Anglii z a s t a n a w i a n o  się na d  tym 
ja k  p a r t i a  p r a c j  u s to s u n k u je  się do 
tych d w ó c h  przedłożei i .  Pon ie wa ż  t a m  
są przyzwycza jen i ,  że opozyc ja  z a s a ­
dniczo  zwalcza  wszys tkie  przedłożenia  
rządowe ,  myś l ano ,  ż t  ta za sada  z os ta ­
nie i w tym w y p a d k u  zas tosowana .  O- 
m y lo n o  się: p a r t j a  p r a c y  zgadza  się i 
na po dw yższen ie  pensj i  mini .derial -  
n \c l i  i na pens ję  dla swego p r z y w ó d ­
cy.  na  p ie rwsz y  wniosek  pod  p e w n y m  
w a r u n k i e m ,  n a  drugi  bez zast rzeżeń.  
P a r t i a  p r a c y  żąda  mi anow ic i e ,  aby 
podwyższen ie  pensj i  minis t rów' nie 
zmieniła  g loba lne j  urny na Radę  m i ­
nistrów' obecnie  w y d a w a n e j .  W a r u n e k  
ten może  być w y k o n a n y ,  o ile w i ę k ­
szość Izby  /godz i  się na  re d u k c ję  li­
czby min is t ró w,  k tó ry c h  ^obecnie jest 
przesz ło  d w a  tuz iny.  To,  wedle  s to ­
s u n k ó w  angie l sk ich ,  będz ie  t r u d n e  do 
p r z e p r o w a d z e n i a ;  t a m  b ow ie m  nie Iii 
bią zm ienia ć  t radyc j i  w tym w y ­
p a d k u  u s u n ą ć  p a r u  min i s t r ów,  c h o ­
ciaż zupe łn ie  n iepot r zebnych .

— c>o»—

W fższe, niż ceny 
światowe

Mianowic ie  11 nas ce ny  zboża,  k t ó ­
re p rz ed  k i lku  d n i a m i  w y r ó w n a ł y  się 
z c enam i  ś w ia to w ym i ,  z acz y n a ją  je 
p rzewyższać .  A s tało się to zaraz  po 
ośw iadczeniu  rządu ,  że ro ln ic two  przy  
obe cny ch  c e na ch  już jest  o p ł aca lne  i 
yy-ohec tego da lsza  zw yżka  cen  n i e m a  
uzasadn ie n i a .  Nic dziwmego, ;.c m ą k a  
po dr oża ł a  *r n i es ły cha ny  sposób ,  w 
p o r ó w n a n i u  z ro k i e m  ubiegły 111 m ą k a  
ps z e n n a  p o d ro ża ła  o 13 proc. ,  ży tn ia 
aż o 71 proc.  Os ta tn ią  p o d w y ż k ę  ce ­
ny m ą k i  n o t o w a n o  u n as  8 bni.  i to 
o d ra z o  o 5 gr  n a  k i logramie .

L u d n o ś ć  n ie t y lk o  z s y m p a t i ą  śledzi 
a kc ję  r z ą d u  przec iw p od no sz en iu  cen,  
ale z u t ę s k n ie n ie m  w yc z e k u je  jej  re ­
zu l ta tów.  Nie m o ż n a  sobie wpros i  w y ­
obrazić ,  co to za k a t a s t r o f a  d l a  rodz in  
robot n i czyc h  i u r zędniczych ,  szczegół 
nie podr oże nie  mąk i ,  za k t ó r y m  z k o ­
n iecznośc i  musi  p rzy jść  do  podr oż eni a  
ch icha ,  o ile władze  energ iczn ie  terał* 
się nie pr zec iwstawią .

Do czego jeszcze mo żem y do jść, j e ­
ża li już p rzek ro czy l i ś my  ceny  św ia to ­
we- i nie widać  k o ń c a  tej orgi i? Dla 
kom is j i  cen o tw ie ra  się w-d/ięczne z a ­
danie .

i

Utarczki 
w Indiach

L ond yn .  PAT. Z New Delhi  d o n o ­
szą, że w WaKiHStawie (Indie pó łn o c ­
no-zachodnie)  w oj ow n ic ze  szczepy 
pod d o w ó d z t w e m  fak i ra  Ipi n a p a d ły  
na  z m o t o r y z o w a n ą  k o l u m n ę  angiel  
ską.  Podczas  b i twy ze s t ron y  angie l 
skii j zginęło 6 of icerow,  zas 5 oi ice- 
rów i 40 szeregowców- odnios ło  rany.

S « ? 2 V w ( im a n i a  d w ó c h  k a r t e l i
w  c ą $ i p S t & w ą g m ' '

W a i  ,zawa. PA T Dni a  9 bm. or ze ­
czeniem p. m in is t r a  p rz e m  i h a n d lu  
rozwńązano z tymże  d n ie m  n a s t ę p u j ą ­
ce dw a k ar te l e  w p r z e m y ś l ą ' c y n k o ­
wym:

1) kartel producentów , a m i a n o w i ­
cie 5 wie lk ich  spółek ak cy jn y ch ,  p r o ­
d u k u j ą c y c h  b lachę  c y n k o w ą  —  pod 
f i rm ą  ,,151acha c y n k o w a ,  b iu ro  sp rze ­
daży  pol sk ich  wra lco\vni  cy n k u ,  sp. z
o. o. w K a to w ic a c h 41. Kar tei  t en o b e j ­
m o w a ł  na s tę p u ją c e  f i r m y :  a) Giesche 
S, A., Katowice  z w a lc o w n ia m i  w Trze  
bini i Szopien icach,  b) Śląskie kop al­
nie i cyu k ow n ie S. A Katowice ,  c) Za­
kłady H ohenlohcgo S. A., Wełnowiec .
d) W alcow n ie m etali S. A., Dziedzice,
e) P olskie zakłady przem ysłu cy n k o ­
w ego S. A.. Rędzin.

2) Kartel ,  u t w o rz o n y  przez  wyż oj 
w s p o m n i a n ą  spółkę  z o. o. „Blacha  
c y n k o w a oraz  przez na s t ę p u ją c e  4 
f i r m y  h a n d l u  hu r tow ego :  a) I)om  han­
d low y H erm an Meyer S. A., W a r s z a ­
wa. ł>) d o m  h a n d l o w y  A. Gepuer, W a r ­
szawa, c) T-w o m e ta lu rg ic zne  B-cia 
Czerniak i Ska, W a r s z a w a ,  d) T-wo 
k o n t y n e n t a l n e  h a n d lu  że lazem Kern i 
Ska. Kraków.

Pi e rw sza  z tych organizac j i  r egu lo ­
wała  pro dukcj ę ,  zbyt.  ceny ; w a r u n k i  
w y m ia n y  b la chy  c ynk ow ej .  P r o d u k c j a  
była r e g u lo w a n a  po śred n io  przez  skon 
l y ngent ow an ie  zby tu  uczes tn ików,  
d r u g a  z w y m i e n i o n y c h  organ iz acy j  re ­
gu low ała  ceny i w a r u n k i  sp rzedaży  
( rabaty)  w- h a n d l u  h u r t o w y m  bla chą

c y n ko w ą ,  w y k t u j ą c  je w- sposób  1 1 1 0  
nopol i s tyczny .

P ie rw szy  z w y m ie n io n y c h  —  k a r  
lei p r o d u c e n tó w  dyktoyyał  nie ty lko  
ceny  d o s t a w y  b la ch y  cy n k o w e j  h u r ­
t o w n ik o m  (w cho dz ąc ym  w okład d r u ­
giego z wyże j  w y m ie n io n y c h  karte l i ) ,  
ale t akże  ceny dalszej  o d sp rzed aży  tej 
b lachy  przez  h u r to w n ik ó w  Z drugie j  
s t r ony  h u r t o w n i k o m  tym wie wolno  
było handloyyać b la chą  innego p o c h o ­
dz i  m a ,  j ak  ty lko  do s t a r c z o n ą  przez 
kar te l  p r o d u c e n t ó w  p o d  f i rm ą  „ B la ­
cha  c y n k o w a 44.

Działalność  kar tel i  b l ach y  c y n k o ­
wej prze jawi ła  się w os ta tn i ch  m i e ­
s iącach  yv bardzo pow ażnej zyyy ż<v 
cen lego lak yyażnego dla życia g o sp o ­
darczego  a r ty k u łu .  O ile w l i s topa­
dzie r. uh. notoyyano za tonę  b la chy  
eynkoyy-ej 7(i0 zł. o tyle yv k o ń c u  mar-

■ł ca r. b. cena ta doszła już do 1.150 zł. 
Mo ty we m rozyy-iązania yrspomnia-  

nycli  d w ó c h  ka r te l i  b la chy  c y n k o w e j  
jest  to, żć dz ia ła lnośc ią  swo ją  zagra­
żały one dobru publicznem u. W s p o ­
m n i a n e  organizac j e  kart .eloyve-gospo­
d a r k ą  syyą szkodziły  przede w szyst­
kim  sam em u przem ysłow i blaeliy  cy n ­
kow ej, bo z koniecznośc i  og ran i cza ły  
jego mo/liyy-ości zbytu.  Og ra n ic zen ie  
tych możliyyości było ty m  większe,  że. 
ry n e k  polski  — obok wielkiej  c h ł o n ­
ności  —  o d zn acza  się n iewie lką  siłą 
f i nanso wą konsiimeiilóyy- .Dzia łalność 
kar le l i  b lachy  cynkoyyej  była rów-nież 
szkodliyy-a dla pr zemy słu  przeiyyórcze- 
go, p rz e rab ia ją ceg o  b lachę cynkow-ą, 
wreszc ie  przynos i ła  ona szkodę ru- 
ehov ■ budow lanem u z uwa gi  na to, 
że yv hudoyvnictyvie b la ch a  c y n k o w a  
odgryyva ba rd zo  poyyażną rolę.

Konszachty dr. Schachta
Berlin PAT. Dnia 12 bm.  dr.  

Schaeht uda je  się, j a k  wiadomo,  do 
Brukse li .  Of ic ja ln ie  z apew nia ją ,  że 
wizy ta  ma c h a r a k t e r  czysto k u r t u a ­
zy jny  i z ap rzecza j ą  yyszelkim p r z y p u ­
szczeniom na  ten temat ,  p o c h o d z ą ­
cy m  z zagran icy .  Mimo  tych z a p e w ­
nień,  yv Ber linie łączą  yvizvtę dr.  
Sehae l i la  z .szeregiem aktualnych  za-

Katastrofalny spadek fi
Londyn. PAT. W^d nia ch  8 i 9 b. ffi. 

zaznaczył  u ę  na giełdzie londyńskie j  
pm yażny spadek kursu franka. W  dn. 
9 b. 111. frank spadł do 110 fr. za 1 
funt, późnie j  j e d n ak  n a  - ku le k  ośyyiad 
czenia  f i a n c u sk ie g o  m in is t r a  s k a r b u  
Aurioka ,  że r ząd  f r a n c u s k i  n ie  ma  za­
m i a r u  dop uszczenia  do  up a d k u  f r a n k a  
poniże j  do lnego  p a r y t e t u  i nie  p r z e ­
widu je  ż a d n y c h  zmi an  yv t ró j po roz u  
mi en iu  m o n e t a r n y m ,  f r a n k  uległ lek 
kiej  poprąyvie.

Sp adek  f r a n k a  yv ciągu  os ta tn i ch  
24 godzin,  według  opin i i  w  Lit}’, spo- 
yvodoyvany został  po gł os ka mi  o m a j ą ­
cym nas tą p ić  po d ro ż e n iu  kosz tów m a ­
n ip u lacy jn y ch  przy  o p e r a c j i c h  sp rze ­
daży  złota.  Po d ro ż e n ie  kosz ló w  m a n i  
pu la c y jn y c h  zam ie rz o n e  m a  być  ja k o  
by  precz  Lede ra !  Reserve  B a n k  yy No- 
yvy.cn J o r k u  d la  p rzec i w dz ia ła n ia  d u m  
pingoyy i złota przez  r ząd  soyyiecki, 
k tó ry  rzuc ił  n a  ryn ek  a m e r y k a ń s k i  
złoto war tośc i  200 m i l i on ów  dolarów- 
i z am ie rz a  rzuc ić  go jeszcze więcej.  
W obayyie przed  d ro ży zn ą  s u ro w c ó w  
Sow iety, chcąc  pok ryć  zanot rzebow a-  
nie na suroyyce, r zuc i ły  nil ry ne k  zło­
to. z a n im  ceny  suroyvcóyy d o jd ą  do ta ­
kiego poz iomu ,  że p r o d u k c j a  złota so- 
yyieckiego s trac i swój  d o ty chc zasow y  
yyalor. '\V Lo nd yn ie  k u r s u j ą  poigłoski, 
że m im o  wy ja śn ie ń  111111. Aurioka ,  mo-  
żliyye jest  d o k o n a n i e  pew ne j  zm ia n y  
yy- I r o j p o r o z u n i .e i r u  motn  la rnyni  1 
yyy rażeńi,e. p rzez  L o n d y n  i Nimy- J o r k  
zgody na  okre ś len ie  k u r s u  f r a n k a  na 
poz iomie 112, co by łoby  ( ' s ta teczną  
g ra n i cą  d opuszcza ln ą  na po ds t aw ie  
f r a n c i , .J.11 j u s ta w y  deyyaluacyjnej .

Paryż ,  PAT. Z agadni en ie  i inansoyyc 
jest  nacz e ln ym  pu n k  tein za intereso-  
yy-ania nie tylko  f r a n c u s k i c h  kół  f inan-  
sowyc,  lecz także  p o l i l y c z n y i n  i p rasy

Już  8 h. 1 1 1 , yv ko ła ch  f in an so w y ch  
Pa ry ża  zaczęły ob iegać  pogłoski ,  p o ­
chodzące  z L o n d y n u  o możliyyości 
p royyizorycznej  s tabi lizac ji  f r a n k a  na 
d o l n y m  poziomie,  przi-yy-idzianym 11- 
stayyą m o n e t a r n ą  z yy rześnia  uh. r., t.j 
112 fr. za fu n t  i o n o w y m  umoyynym 
yy-y r ó w n a m  u 1 ur su  wTalu t  pańs tw ,  sy 
gn a ta '  inszy u k ł a d u  m o n e t a r n e g o  
t rzech m oca rs tw .  Jed no cześn ie  poja- 
w iły się pogłos! i p r zy pi su jące  prezy-  
dentoyy-i Rooseveltoyvi z a m i a r y  pod-

yy y ższen iu  p a r y te tu  d o la r a  1 z a s to so - 
yyania lioyyej p o i d v k : yv s t o su n k u  do 
złOTfi. P o m i m o  poturzędoyyych z a p r z e ­
czeń a m e r y k a ń s k i c h  już  od r a n a  dn. 
9 lnu. deyyizy zagr an ic zn e  zaczęły yv 
Palryżu wykazy  yvać poyyażną t e n d i n  
cję zyy yżkową.

Tego ro d za ju  sy tuac ja  n a  giełdzie 
d e k i / o w e j  yyywołała of ic ja l ną  d e k l a ­
rac ję  m in is t r a  s k a r b u  Aur ioka .  k tó ry  
stanoyy-czo oświadczył ,  że nie istn ieje  
żaden zam iar obniżen ia  w artości fran­
ka do dolnego poziom u przewidz ia-  
nego  o s ta tn ią  ustayyą m o n e ta rn ą .  O- 
świa dczenie  to spoyy-odowah) lekkie 
dopr-gżenie i d r o b n ą  zn iżkę  deyyiz. k t ó ­
re u t r z y m a ł y  się j e d n a k  na  poz iomie  
22 40 dla  d o l a r a  i 109.90 dla l u n t a

Istotne przyczyny tej nagłej zniżki 
franka n ie zostały  w op in ii kół fin an ­
sow ych  dostatecznie jeszcze w yjaśn io ­
n e . O rgan  tych s fe r  „InforniaiioiT" w 
swoim  ywdani i -  yweczornym d o p a t r u ­
je  się g łó wnej  przyczyny spadku fran  
ka w taktyce francuskiego funduszu  
stab ilizacyjnego, k t ó r y  od k i l ku  dni  
p rzesta ł  i n te r w e n io w a ć  na  giełdzie,  
pow strzym ując się od zakupów .

Zniżka  D a n k a  wyyy-ołała reperku.-,ję 
na g i i łdz ic  p a p i e r ó w  yy-artościoyy y eh. 
Wśzysllkie akc je  zyvyżkoyvałj , j e d n a k  
nie yy tak z n a czny ch  ro z m ia ra ch ,  j a k ­
by tego m o ż n a  było ocz.ekiyvać w s to ­
s u n k u  do s p a d k u  f ranka .

sta.

gadnien gospodarczo - politycznych ,
k tó ry c h  k lucz  z n a jd u je  sie obecnie  w 
Bruksel i .  W y j a z d  di .  S c h a c h ta  zbiega 
się z a r ó w n o  z m o m e n t e m  decyzj i  yy 
sp ra w ie  da lszego udz iału Belgi1 w 
gyy a r a n c j a c h  pol i tycznych ,  zac iągmę-  
lyhc li) m a r c a  uh.  r., j a k  i z r o z p o c z y ­
na ją cą  się 1 2hm.  ko n fe re n c ją  eksper -  
tóyy g o sp od a rczych  p a ń - t w  sygnata-  
1 inszy komy unc ji yy Osi®. PrzypuSz 
cza ją  mianoyy-icic, iż rozm ow y dr. 
Schachta z gubernatorem  banku b el­
g ijsk iego będą m ieć raczej charakter  
in form acyjny i zm ier zać  do yyyson- 
doyyania t e r m u .  Niemnie j  wiz y t a  ta 
w cli i rak t e ry . s t yczny  sposó b  ujayyniu 
dążenie  Rze; zy do niezryy* ania niię- 
dzvnaroiioW ycli Kimtaktóyy fin a n so ­
w ych m im o zapow iedzi, żc autarchi- 
cziiy plan ezteroh tni nędzic śc isłe  
przestrzegany. Poza  ty m  j a k  o ś w i a d ­
cza ją  yy kołach  ber l ińsk ich ,  t r u d n o  
p r z j  puszczać,  by i k s p e r c i  e k o n o m i c z ­
ni ob ra du jący  yv Bruksel i ,  nie d o c e ­
nial i  znaczen ia  n ie mieckiego  ry n k u  
dla pańs tw,  n a l eżący ch  do g r u p y  vv 
Oslo. T o  leż yy Ber linie p r z y w ią z u ją  
dość  chiżą uyvagę do ro zmó w,  j ak ie  
proyvadzić będz ie  dr .  S chaeht  a sze­
reg m o m e n t ó w  wskazuje ,  iż p r ezyd ent  
bunkt i  Rzeszy gotów były mo że  za jąć  
ustępliyysze stanoyyisko yy s y s t e m u  
go sp o d a rk i  deyyizoyyej gdy by  mógł  
os ią gną ć  w z u m ia n  pew ne  k o m p e n s a ­
cje gospodarcze .  Sam fa k t  w y ja z d u  
dr.  S chach ta  komentoyy ać m o ż n a  nie- 
yyątpliyy-ic, j a k o  yy-zmocnienie się jego 
osobis tej  pozycji  i możliyyości ' o s i ą ­
gnięc ia  p r z e / i  ń s i ln iej szych  yypływów 
na  pol i tykę  g osp od a rczą  Rzeszy. 
Wpłyyyy szłyby nieyyątpii wie yy- k i e ­
r u n k u  roz luźn ien ia  a u t a r k i c z n y c h  
ram,  pr zy ję tyc h  obecnie  przez  p l an  
czte ro le tni .  Musiałoby to być z k o n i e ­
cznośc i zyyiązane z pcyynym yystrzy- 
m a n ie m  It-jnpEi zbro jeń ,  k tó ryc h  in- 
tensyyy ność już od d łuższego czasu 
budziła  zas t rzeżenia  d r  Sc h a c h ta  pod 
k ą te m  yyidzenia nitere.soyy g o s p o d a r ­
czych Rzeszy.

Faszystowski ustrój w Japonii
Tokio PAT. Rząd japoński  opuhl i -  

koyyal swój p r o g r a m  yv zyy-iązku z wy- 
boraii t i  K o m u n ik a t  zapoyviada:  1)
reform ę ustroju yv kierunku ducha  
narodoyyego, eo oznacza przystosow a- 
nie ustroju wychoyyania do .sprej fiez- 
nir japońsk iego  pojęeia istoty m o­
narchii i praw a, 2) utyyorzenie przy 
r adzie  m in is t r ó w  najyyyższej rady, 
która będzie d ecydow ała o najwa  
żn iejszyeb posun ięciach  p o liłyezn yeb . 
Do r ady  tej yyejdą l iczni p rzeds la wi-  
ciele a i in i i  i m a r y n a r k i  yv ten s|)osóh 
wpłyyy ezynnikóyy- wojskoyyyeh na 
na k ie r u n e k  pol i tyk i  będzie zap ew ­
n iony w sposób  legalny, 3) po l i tyką  
zagran iczna  będz ie  proyyadzona na

pod.siayyie z jedno czone j  woli  rz ądu  i 
n a ro d u ,  4) w z m ocni en i e  pogotoyy-ia 
ob ronn ego,  5) u s p r a w n ie n ie  adm in i  
Mracji  yy d ro dz e  reform y ordynae j i  
yyyborezcj i r e g u l a m i n u  o b r a d  pa r ł a  
n u  n t a rnych ,  (j) i ityyorzenie ministe r-  
s lw ą  Lotnictwa, 7) yyzmożenie zd o ln o ­
ści yvvtyvórczych yv dr o d ze  u p o rz ą d k o -  
yyania pr zemysłu ,  p o | ) ie r a m a  p r o d u k ­
cji m e ta lu  1 p ł ynn ego  pa l i wa  oraz  k o n ­
troli n a d  p r z e m y s łe m  e le k t ryc zny m ,  
8) po m o c  d la  rolnictyya, 9} r e f o r m a  
podatkoyya,  poprayva b i lansu  h a n d l o ­
wego,  s tabi l izac ja  kosztóyy u t r z y m a ­
nia,  w p r o w a d z e n i e  ubezpieczeń  s p o ­
łecznych  i p op ie ran ie  emigracj i .
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T q nie jest takie
nrakuw , 11. K w iiłnia

TIsiSowaiaia m in is t ra  . ' .karbu Kwia t 
ko ws ld eg o  o os iągnięc ie  ró wnow ag i  
bud że towe j  zostały —  jak  dotychczas,  
uwieńc zon e  pornyśknyjTi skutk i em .  —
O n e g d a j  ogłoszone1 tym czaso w e  z a m ­
knięcie r a c h u n k o w e  za rok  b u d ż e to ­
we 1935/3(5 w y k a z n je  nietylk?) w y r ó ­
w nan ie  między  w y d a t k a m i  a d o c h o ­
dami ,  ale na we t  pewn a  nadwyż kę .  Tu  
zresztą nie 'chodzJ o p a rę  m i l i onów 
więce j czy mniej ,  lecz o sam fak t ,  
a tego na jw ię ks zy  \wróg nie zaprzeczy .

Można  być,  i l ak  też się dzieje,  r ó ­
żnego  zdania  co do tego, czv z r ó w n o ­
wa żon y  budże t  j es t  koniecznośc ią ,  
czy tylko u p ię ks zen iem  fa sa d y  p a ń ­
s twow ej ;  t r zeba  j e d n a k  liczvć -się ze 
z.daniem o dpow ie dz ia ln ego  k ie io wni -  
ka  sk a rb u ,  k t ó r y  po s ta w i ł  sobie za z a ­
d a n ie  ,i .2  konsekwencj i ) ,  t w a r d y m i  
n i e r az  ś ro d k a m i  je p r zep ro w ad zi ł  Dla 
szerokiego ogółu rzecz  taka,  j a k  ró w 
n o w a g a  I judżetowa,  jest  czvmś i m p o ­
n u ją c y m ,  szczególnie po  d ługo le tn ic h  
j e re m ia da ch ,  na  ro s n ą c e  deficyty .  T a k  
zwany- cz łowiek  .z ul icy mógł  n a p r a ­
w d ę  do s ta ć  gęsiej  sk órk i ,  czy tając,  że 
def icy t  dz i en ny  dochodzi  do mi l i ona  
złotych,  mimo,  że w y c ią g a n o  z niego 
różne  świadczenia  pod  ró żny m i  n a z ­
wami .  ,.O dz n a c z y ł"  -się szczególnie w 
tym zb io r o w y m  dziele r ząd  Kozłow­
skiego— Zawadzk ieg o ,  o czein z resztą 
:calkieni  j a w n i e  m ó w i o n o  w Se jmie  i to 
ze s t r ony  w tvm względzie a u t o r a t v w -
n ej-

Teraz  j a k  jio w y n ik u  mo żna  się 
spodziewać ,  us tan ie  zac i ąganie  jioży- 
ezek na ł a t a n i e  deficy tu.  Pożyczki  —  
ow szem,  ale na p r o d u k t y w n e  i p a ń ­
s tw ow e  cele: na  inw estycje,  na o b ron ę  
n a rodow ą .  Znaleźl i i iyśmy na  ty m od 
Cinku w d o b r y m  towarzys twie :  nie- 
skończi  nie od nas  boga tsze  Anglia i 
F r a n c j a  też zac iąga ją  pożyczki  na  te 
cele. Nietylko  własny  obywate l ,  ale i

k a p i t a l i s ta  Ragiinms-i i i  chę tn ie j  lo k u ­
je swoje  p i en iądze  w pożyczce,  k tó re  
z gory  nie jest  p rzezn acz ona  na z je ­
dzenie.  T rzeb a  ty lko  um ieć  poch wyc ić  
m o m e n t  psychologiczny ,  k t ó r y  m o ż n a  
zaa p e lo w ać  do r o z u m u  i kieszeni .

W o b e c  tego tak  na  tym od c in k u  po 
mys lneg o  s tanu  rzeczy nie m o ż n a  p o ­
m in ąć  p e w n y c h  ś ro dków ,  ja k ie  do te­
go s ta nu  dop rowadzi ły7. M am y na 
my śli

ZM NIEJSZENIE POBORÓW  
EMERYTALNYCH

ze ś ła w ną  swą k l a sy f ik ac ją  n a  „eme-  
ry tów z a b o r c z y c h 44 oraz  na łożen ie  p o ­

d a t k u  spec janego ,  \  obc iąż a j ącego  
w szys tk ich  p ra w ie  p r a c o w n i k ó w  u- 
m y s ł ow ych o p łac ach  t r oc hę  w y ż ­
szych  niż g łodow ych.  Przy w p r o w a ­
dzeniu  tych c iężarów —  be zs t ron ni e  
należy to p rz yz na ć  —  rząd  n ie  m ia ł  
wolnego  w y b o r u  a lbo  obc iążenia  
a lbo  c iągnien ie  w n ies ko ńczono ść  de 
f icytu,  m a t u r a l n i e  co raz  większego .  
Minis te r  s k a r b u  spe łn i ł  więc ze
swego p u n k t u  w idzen ia  i j a k o  straż-  
źn ik  in te resów p a ń s t w o w y c h  —  swój  
ciężki ale ko nie czny  obo wiązek .

Ale teraz,  gdy doszedł  do  m e ty?  
( .dy nadz ie je  jego i nas  wsz ys t k i ch  ióą

,v t , m ki, . , . , iku, że
DEFICYT NALEŻY DO 

BEZPO W RO TNEJ PRZESZŁOŚCI?
( idy oo chody  a szczególnie w y d a t ­

ki ks z ta ł tu ją  się w- ten sposób- że są 
widoki  na  coraz, większą  p o p r a w ę  w 
os t a te czny m bilans ie?  T e ra z  byłby7 
czas na po pus zczenie  t r ochę  cugli .  tj. 
na u lżenie ciężarów7 ludz iom,  k t ó rz y  
n a p r a w d ę  nie są w7 możn ośc i  dź w i­
gać  je bez t e r m i n u  uigi \ \ 7dzięczność 
ogółu dla m in is t ra  za d o p ro w a d z e n ie  
f inansów  p a ń s t w o w y c h  do s k u tk u  
jest  dla p. m in is t r a  z pewnowmością  
p r z y j e m n y m  uczuc i em ;  j a k ż e  do pi e ro  
by łob y  m u  j i rzyjemnie,  gdyby sp ły n ę ­
ła na  niego wdzięczność  ty lu  tysięcy 
ludzi,  k tórzy  mogl ib y  choć  t rochę  p o ­
prawne swoją  stopę życiową!

P o d a je m y  tę myśl ,  raczej  prośbę,  
o d p o w i e d n i m  c z y n n i k o m  do rozwa 
żania .  N u p cw no nie leżało w7 intencj i  
p m in is t r a  s k a r b u  g r o m a d z e n ie  s k a r ­
bów na zapas  —  walczył  o spra wę ,  
k t ó r ą  u w a ż a ł  za konieczną .  P o  os.ą 
gn ięciu z a m ie rz on eg o  r e m e t a t u  je dn o  
słowo ulgi by łoby  dla jego  pres t iżu 
n ie m n ie j  sku teczne ,  j ak przyw7róecnie  
r ó w no w ag i  b u d ż e t o w e j 44 L.

Konflikt
Wiedeń .  . .Polifische Korre spon -  

( ienz44 opubl iko wa ła  w c z o ra j  w zw ią z ­
ku z a t a k a m i  prasy  n iem ieck ie j  p r z e ­
c iwko  w ła dzom  k o m u n i k a t ,  głoszący 
m. in , że pr zyczyną  tych a t a k ó w  był  
k o m u n i k a t  n iemieckiego  tntfrh i n f o r ­
m acyjn ego ,  donoszący  o skazaniu  e- 
merytow anego urzędnika Brucknera  
za złożenie w ieńca ną grobie rodziców  
kanclerza H itlera na karę pieniężną, 
Br i ickner  zn a n y  był  w ła dzom  austr iac­
k im  ze swe j  dz iała lnośc i  na ro do wo-  
socjal is tycznej .  Ataki  p r a s y  n iemiec­
kiej  u t r z y m a n e  są w tonie,  k tó ry  nie 
jest  w -zwyczaju w- Austrii  Niektóre  
k o n n n t a r z e  w yz y w a ją c o  a t a k o w a ł y  
n aw e t  osobę  kanc le r z a  Sęhuschnigga?  
a dłuższe cy t a ty  z tych  a r t y k u ł ó w  
ro zp o w sz ech n ia n o  naw-et p rzez  r ad i o  
n iemieckie .  Atak i  te ozna cza j ą  n o w y  
w y p a d  p rz e c iw k o  ugodzie l ipcowej.  —  
S ta n o w is k o  władz  au s t r i a ck ic h  było w  
p o rząd k u .  W e d łu g  pojęć  a us t r ia ck i ch  
c m e n ta r z e  nie są o d p o w ie d n im  m ie j ­
scem dla de m o n s t ra c j i  pol i tyczne j  Na 
tomias t  szczerze po ję te a k ty  p ie t yzmu  
nie  n a p o t y k a j ą  ze s t r o n y  władz  au- 
s t r ia ck ich  na  ja k ie k o lw ie k  trudności ,  
Nie czyniono  ż a d n y c h  pr zeszk ó d  licz­
nie o d w i e d z a j ą c y m  grób  ro dz ic ów  Hi­
t lera oso bo m  w dz ień zaduszny.

Spadek franka francuskiego
W  przeciągu  8 dni :  od (5 do  II lnu. k u r s  
t r a n k a  obniży ł  :,ię, m ia n o w ic ie  w s to ­
s u n k u  do  fun ta  angielskie go k u r s  pod-  
niół  się zj około  1()fi na 110 f r an k ó w .  
T akż e  w s t o su n k u  do o o lara  k u r s  
spadł  Zachodzi  py tan ie ,  dlaczego  to 
się stało.  Dają na  to pytanie dwie od- 
powiedz i :  1) rząd  f r ancuski  cplown 
spreiw adzil  ten spadek  aby  w y r ó w n a ć

^iep&wjące zjawisko
O p o w i a d a n o  sobie p r z e d  k i lku ty­

g od ni am i  w- K ra k o w ie  na ucho ,  że w 
j e d n y m  ze sk lep ów  w R y n k u  EH. w y ­
powiedz ia ł  ku p ie c  p r a c ę  s w e m u  per - 
ho ne low  c h rz e ś c i j ań s k ie m u  w ,©dj>o- 
wiedz i na to że kl ient ,  już  po zakuj)- 
n;e, oświadczył ,  że u Żydów nie k u ­
puje .  Podobnej) do p ie ro  wyższa in te r ­
wencja  wygłaelziła ten zatarg.

Taki e  w ypad k i ,  nie pr/e-sąel/ając 
p raw dziw7e>śc-i zaj śc ia  krakeiwskiego,  
p o w t a r z a j  się cor az  częściej.  Dzienni  
ki w a rs zaws k ie  donos zą  o  n a s i ę  p.ują- 
c y m  zajściu,  ] )odając  teren,  na  k t ó r y m  
©no się rozegrali),  a więc zapew-ne a u ­
ten tyczne :

Do sklej)u kon feke j i  w dziednicy 
M a rsz m k o w sk a  Wilcza  prz yb ył  |  

beM* i zakt i |u\vszy t ow aru  za 75 zł 
w c11 \viIi rT{jy s k i e ro w a ł  się do kasy,  
a b y  uiścić na leżność,  p o z n a w s z y  w 
.siedzącym przy  kas ie  właściciela 
ż y d a ,  O św iadczy ł :  „ P r z e p r a s z a m ,
z zasady nie k u p u j ę  u Ż y d ó w 44.

Należy d o d a ć  że w sk le jać  tym za 
ja ty  jest  wy łącznie  persone l  chrzes  
eijan.ski. Właśc ic ie l  sklepu ,  do tk nie  
tv p o s t ępki em  k l i ten ta .  oświadczył  
w jego obecnośc i  sw oi m  pr acow ni-  
kenn że un  wypłac i  t rzymies ięczne  
o d s z k o d o w a n ie  i w yd a la  ich z pr%cy
A więc za k a p r y s  gościa o d p o k u t u  je 

k i lku ,  ludzi  zupe łn ie  n i ewi nny ch .  Czy 
ci j i racownicy  chrześc i jańscy ,  kteBfym 
/ v d  da ł  p ra cę  i chleb,  będą za dowolę  
ni z w y n i k u  „ a k c j i 44 za r z e k o m e m  una 
r o d uw ie ni em  h a n d l u ?

Dzieją się wogóle na tym odc in ku  
'va , l-i z Ży da m i  n i es am o w i t e  rzeczy. 
•or;,z częściej  c z y t a m y  o s t r a j kac h ,  

w ła l i r ykach  k t ó r y c h  żydowski  właś-  
ctciel „o śmie l i ł44 się przy  jąć do pr acy  
ż jd ow -s l ie go  ro b o tn ik a ,  j e dn ego  na 
k i lka se t  chr ze śc i jańsk ich .  Je s t to  z j a ­
wisko  gospodarcze ,  n ie  za m ie rz a ją c  
w y s t ą p ić  w ob ro n ie  Żydów wysoce  
szkodl iwe .

Skąd w łaściciel fabryki przychodzi

elo tego, a by  pon ió s ł  s t r a t y '  za to, że 
che-iał z a t r u d n ić  swego wspolwwznaw 
cę? A p o za te m  ro bo tn ik  ż y dow sk i  k t ó ­
ry u ch rz eśc i ja ńs k iego  przeds ięb iorcy  
n a p e w n o  nic zna jdz ie  | ) racy,  też mus i  
żyć. A tu an i  n c hr ześc i ja n in a  an i  u 
Ż y d a  n i e m a  dla niego mie jsca!

Tw ie rdz imy bez przesady ,  że jeslto 
z jaw isk o  w w-ysokim s topniu  n iepo ko  
jąc.e, 1 lóre j iowinuo  j )oruszyć opinie  
publ iczną .

Njirawcy hojkol  u h a n d l u  ż y d o w s k ie  
go nu- z d a ją  sobie s p r a w y  widocznie  
z l a k u i ,  że u Żydów- w- s k le pach  p r a ­
cuje' tys iące  chrze śc i jan  co będzie*, 
gyłj p r a c o d a w c y  zechcą  się z r ew anżo  
w ać?  Of ia rą ,  j a k  zwykle,  będą  ludzie 
niew-inni.

Natura ln ie ,  n ić  a p e lu j e m y  do władz  
o zaradzemie". W ład ze  nie m a j ą  na  te 
s p r a w y  wpł yw u,  chy ba  m o ra ln y  i z 
pewnośc ią  w wypae ikach  gdy one  d o ­
c hodzą  do ićh  w iadomośc i ,  nie- emne 
szka ją  in te rweniow ać .

Ostatnia mowa
t i t w ś a  t a

L o n d y n .  PAT  AA' pr ze m ó w ie n iu  w y ­
głos Mm) m  w ob e.d w y b o r c ó w  w Bewd 
It-y w h ra b s tw ie  AVest A\ or ces le rsh i re  
Ba ldw in  w s p o m i n a ł  o b l i sk im sw-ym 
us t ąp ien iu  zc s t an o w is k a  p r e m i e r a  i 
czlonk. .  ffźby gmin .

Po  podkreś l en iu ,  j a k  wie lk im c ię ­
ż a r e m  jest obecn ie  połnicnif  t u n k c y j  
p re m ie ra ,  Ra ldw in  oświadcz} ł: „L e­
piej jest odejść w- ch w ili, gdy sie  być 
m oże nie jest zdolnym  do w yk on yw a­
nia obow iązków , niż zostać tak długo, 
aż ludzie to zauw aża. S um ien ie  m o je  
pod  tym względem jest czyste i być  
m oże  n ied ługo  już w y b i e r z c i e  n o w e ­
go  przeds t awic ie l a  V  W est  W o rc e r -  
s tershi re.  AA7 k o ń c u  B a l d w m  w yraził 
swą  wdzięczność  wyb o rco m ,  k t ó r y c h  
r e p r e z en to w a ł  w izbie od lat

k u r s  z c enam i  to w ar uw ,  k tó r e  p o  o- 
s ta ln ie j  d ew alua c j i  podni os ł y  się; 2) 
s p ade k  s p o w o d o w a n y  został  pogło ­
skami ,  że Roosi-welt zmie rza  do pod- 
m e s ie m a  k u r s u  ceny dolara .  Dalsza 
| )ogtoska twierdz i ,  że r ząd  f r a n c u s k i  
pójdz ie  zawsze da le j  w swej poli ty 
ce zn iżkowej ,  m ia no w ic ie  obn iży  k u r s  
do 11‘2 fr.  za fu n t a ,  co może  z robić  
n a  po d s t aw ie  u s t a w o w o  us t a lonego  
na jniż  zego pa ry te tu  f r a n k a

Kto nie jest  w t a je m n ic z o n y  w m i ­
steria f i n a n s o w e  czynników- k i e r o w ­
niczych,  n ie  jes t  w s tanie  w-yrobić so 
bie ja sn ego  poglą du  na tę f lu k tu ac ję  
k u r su  f r a n k a .  Od  192(5, k i edy  P oi nca re  
us tab i l i zowa ł  k u r s  f r a n k a ,  już  d w u ­
k ro tn ie  z u rz ę d u  nas tąp i ło  obniżenie  
k u r s u  i ten proces  widocznie- j eszcze 
nie jes t  jeszcze za kończony .  Nie u le ­
ga z resz tą  wątp l iwośc i ,  że i s pe ku la c ja  
m ię d z y n a r o d o w a  macza  w- tym pala**. 
Skąd  b o w ie m  nagle  pow sta ła  pog ło ­
ska,  o ob ni żen iu  ceny  złota 7 Pogłoskę  
zd e m e n to w a n o ,  m i m o  to u t r z y m u je  
się, p o w o d u j ą c  n a t u r a l n i e  u t r z y m a n ie  
się n iepewnośc i .

Dla sa m e j  Fr a n c j i  sp ad ek  kursu  
f r a n l a  jest be zwiększego znaczenia,  
T a m  f r a n k  poz os t a j e  f r a n k ie m ,  jak 
w r 19151 po zdewaluow-aniu fu n t  w 
s t o s u n k a c h  w e w n ę t r z n y c h  .Anglii war  
tośe jego pozosta ła  niezmieniona!.  
Można  przy jmśc ić ,  ze ten  r u c h  f ran  
k a  p o w o d o w a n y  jest ,  p r z y n a jm n ie j  
częśc iowo,  oko l icznośc iami  po l i tycz­
nymi .  F ra n c ja ,  szczególnie obecna  
pod rz ą d a m i  f ro n tu  lud ow ego jest 
jest  solą w oku  wielu jej  p r z e c iw n i ­
ków,  k tórzy,  nie m o g ą c  d o b i a ć  s!ę do 
niej  poli tycznie,  p r ó b u j ą  z a a ta k o w ać  
ją na f ronc ie  gos j iodarczym.

Można j e d n a k  w yr az ić  nadzieję,  że 
i ten o s ta tn i  nianew7r nu- os iągnie ce ­
lu. Mają tek  F r a n c j i  j est  t ak  o lbrzymi ,  
jej  lurinosi lak ] )racowita  i oszczędna ,  
że  p rzezwyciężyła  już nie tak ię  t r u d ­
ności  tak,  że i z ob ecnych  wyjdz ie  
zwycięsko.  Chłop  f rancusk i ,  ta p o d ­
stawa*. pań.i twa.  nie st raci  z a u fa n ia  do  
swego kr a ju ;  będz ie  da le j  p r a c o w a ł  
i ciułał ,  jak to i obi od lat ])iv. szło s tu  
z. lak w sp a n ia ły m  wy ni k ie m .

Czy ?.2dani& nie ponad siły
Z donies ień  pr a sń w  vch w iadomo,  

żę p r e m i e r  belgi jski  van  Zee land  o- 
t r zy m ał  nieof ic ja lną  misję wysondo-  
w an ia  opini i  państw- europejskie]? co 
do możl iwości  z łagodzenia  pol i tyki  
celnej .  J e d n o  z p i sm na zywa  tę mis ję 
„ob a le n i em bar ie r  ce lnych  Czy to 
się choć  w części u d a ?  W edl a  s t w ie r ­
dzenia  p r e m ie r a  angie l sk iego  in i c j a ­
tyw a do tej  misj i  wyszła  od rz ądó w  
Anglii i Franc j i ,  a więc  p a ń s l w  sil­
nie z a in t e r e s o w a n y c h  w rozwo ju  ban  
dl n miedzy  narod ow eg o .  Nawiasem 
mó wiąc ,  k o n s e r w a t y w n e m u  rządów:  
Ba ldw ina  nie b a rd z o  do twarzy  z tym 
| ) ragi i ieniem obniżenia  c e ł —  ten sam 
rząd,  k tó ry  obal i ł  100-1.dnia t radyc ję  
wolnego  h a n d lu  w Anglii 1 z a p r o w a ­
dził cła przyw-ozow e.

Misja p remi era  be lg ij sk iego z góry 
sk azan ą  jest na n ie powo dzen ie .  Dziś 
wszystkie bez w y j ą t k u  p a ń s t w a  euro-  
p e j s l i e  a lbo  dążą  do  s a m o w y s t a r c z a l ­
ności.  a więc z a m y k a j ą  się o ile się 
da, j i rzed p r z y w o z e m ;  wszys tk ie  zaś 
trał- tu ją  cła jako  w a ż n ą  pozycję  d o ­
c h o d o w ą  w s w y m  budżec ie  i nic tak 
ła tw o z tyc h  d o c h o d ó w  zrezygnują .

Ba ldw in  doda je ,  że na  raz ie z w o ła ­
n ie  k o n fe re n c j i  m i ę d z y n a r o d o w e j  dla 
tej  s p r a w y  nie jes t  zamierzone .  Do­
b re  i lo, pon iewa ż  w obecnych  w a r u n ­
k a c h  k o n f e r e n c je  p r o w a d z ą  do wręcz  
pr zec iwne go  celu niż zamie rzano .  P o ­

zos ta ją więc r o z m o w y m iędzygahine- 
towe,  p o n iew aż  t r u d n o  przypuśc ić,  
aby  M in  Zee land  wzią ł  urloj) i o d b y ­
wał  przeja / .dżki  po s tol icach euroj>ej- 
skich.  A w i a d o m o  z szeregu  dośw ia d  
czeń,  że tak ie  rozmo wy d y p l o m a t y c z ­
ne  nie  p row adz ą  do  niczego,  gdyż 
zwykl,e pe łny rząd d e s a w u j e  swego 
min is t ra  p ro w ad ząceg o  ro zm o w y  

Popros i  o mis ja  jm -m ie ra  belg ij sk ie ­
go jes t  beznadz ie jn a ,  n ie  urośn ie  on 
na Gubała  oba la ją ceg o  ba r ie ry  celne. 
P\ t anie tal ie, czy jest  on przy  swej 
misj i  c a ły m sercem.  Belgia ja k o  k r a j  
wysoce  u p rz e m y s ło w io n y  jest w p r a w  
d/.ie si lnie za in te r e sow an ą  w o t r z y ­
m a n i u  ulg ce lnych  na >wą (produkcję,  
z d rugie j  j e d n a k  s t rony  .-.ka/aną jest  
na  przywóz su row ców  i a r t y k u ł ó w  
żywnośc i  —  pozycja  cel o d g r y w a  w 
tym przywozie  wie lką  rolę,  szcze­
gólnie j)i zy nieszczególny m  położeniu 
f inansow ym .  A dz ia łać  na  szkodę  
własnego  k ra ju ,  do  tego v au  Zee land  
ani  nie jest o b o w ią z a n y  ani  nie miał-  
bv ochoty.

Beguła w y so k ic h  ceł —  na ró wn i  z 
p asz p o r t a m i  —  jest t a k  si tnie z a k o ­
rzen ioną ,  że w a lk a  z nią jest p r a w ie  
be znadz i e jna .  A wie lka  to sZKoda, 
po nie wa ż  ożywienie  h a n d l u  m ię d z y ­
n a r o d o w e g o  wa ln ie  pr zyczyni łoby  się 
do  zmnie jsz en ia  bezrobocia .

— o o o —
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N ie d a w n o  wyWryto f a b r y k ę  fałszy-' ;  
wych  5 i 10 z ło tówek.  W  z w ią z k u  z 
tyin a r e s z to w a n o  ‘22 osoby  z he r sz te m  
b a n d y  Z io nsk im  n a  czele. Nocy  u b ie ­
głej po l ic ja  w w y n i k u  d łuższych  o b ­
serwacji  d o k o n a ł a  n i ezwyk łeg o  w y ­
k ry c ia  je dn e j  z na jw ię k sz y c h  i boga 
to za in s t a lo w a n y c h  f a b r y k  fa ł sz yw ych 
p ieniędzy.  „ F a b r y k a "  ta mi eśc i ła  się 
w n a jb a rd z ie j  r u c h l i w y m  p u nkc ie ,  w 
d o m u  p r z y  ul. Je ro zo l i m sk ie j  27, gdzie 
obecnie  p r o w a d z o n e  są du że  r o b o ­
ty pr zy  n a d b u d ó w c e  d o m u  i gdzie s ta ­
le p a n u j e  o ż yw io ny  ruch .  W e  w s p o ­
m n i a n y m  d o m u  w p o d w o r z u  mieści ł  
się sklep Je r zego  Wieszczyckiego ,  k t ó ­
ry p ro w a d z i ł  t a m  p r a c o w n i ę  g r a w e r ­
ską.  P r a c o w n i a  ta by ł a  prz edz ie lona :  
za p rzepi e r ze n ie m  był wa rsz ta t ,  w dru  
giej po łowie  sklep.  Za  pr zep ie r ze n ie m  
było z a m a s k o w a n e  wejście,  k tó re  p r o ­
wadz i ło  do  spec ja ln ie  w y k o p a n e j  wie l ­
kiej  p iwnicy ,  gdzie mieści ła  się f a b r y ­
ka,  k tó ra  mia ł a  p r o d u k o w a ć  w ył ącz ­
nie d w uz ło tow e  m o n e t y  no we go  typu.  
U rządzenie  „ f a b r y k i "  by ło  p ie rw sz o ­
rzędne :  podłoga  w7y la na  ce m e n te m ,  i n ­
s ta lac ja  e le k t r yczna ,  p r z y r z ą d y  do f a ­
brykac j i .  W  od ró ż n ie n iu  od  d o t y c h ­
czasowego sys temu  f a b r y k o w a n i a  p ie ­
n iędzy  p rzy  p o m o c y  o d le w ów  gipso­
wych form,  „ w y t w ó r c y "  z ul. J e r o z o ­
l imskie j  miel i  „b i ć"  m o n e t v  w ed ług  
sy s t e m u  p r a k t y k o w a n e g o  w  m e n n i ­
cy, u ż y w a j ą c  m a te r ia łó w  p i e rw sz o rz ę ­
d ne j  wa r to śc i  i jakośc i .  Na mie jscu  
zna lez iono  sz tancę  o w a d z e  1000 k i ­
logramowy umi eszczoną  n a  spec j a l ­

ny ch  p o d s ta w a c h  „ be lkowych,  k t ó rą ,  
ze względu n a  ciężar ,  m u s ia ło  8 ludzi  
wryc iągać  z p iw n ic y  na  s znu rach .  M a ­
t ryce  w y g r a w i r o w a n e  były  ze stal i  i 
p re cyzyj n ie  w y k o n a n e .  Monety  mia ły  
być  w y k o n a n e  ze s r e b ra  tak,  iż fa l sy ­
f ik a ty  t r u d n e  byłyb y  do  od ró żn ie n ia  
od au ten tyczny  ch  dw uz ło tó w ek .  Koszt  
j edn e j  m o n e t y  dw u z ło to w e j  m ia ł  w g ­
nieść 50 groszy  tak,  iż f a b r y k a n c i  na  
je dn e j  m one c ie  zarob i l iby  1 zł 50 gr.

Poz a  m a t e r i a ł a m i  i p r z y r z ą d a m i  w 
z a k o n s p i r o w a n e j  w  p o d z ie m ia c h  fa- 
b r  yce,  po l ic ja  zna laz ł a  rówmież b r o ń  
pa lną .  Członk owie  b a n d y  fa łszersk ie j  
r e k ru to w a l i  się z osób  n i e k a r a n y c h  i 
n ie n o t o w a n y c h  w policji ,  świe tn ie  u-

S.1

•sy tuowanych  i z n a n y c h  w świec ie  h a n  
d lo wym,  p r z e m y s ł o w y m  i z ie m ia ń ­
sk im ,  co budz i  w ie lk ą  sensację.

W  zwi ązku  z ty m z a t r z y m a n o  czte­
ry  osoby,  k t ó r y c h  n a z w is k a  są t r z y ­
m a n e  w ta j em nic y .  O sa d z o n o  r ów ni eż  
w areszc ie właśc ic ie la  sk lepu  g r a w e r  
skiego J. Wieszczyckiego.

Należy dodać ,  że fabryTk a  f a ł szy­
wych  m o n e t  p ro w a d z i ł a  książk i  bu-  
ch a l te ry jne .  F i g u r u j e  w7 n ich  m ię dzy  
m.  pozyc ja  6.000 z łotych,  j a k o  kosz t  
insta lac j i  „ p o d z ie m n e j  m en n ic y " .

Pol ic ja  z l ik wi dowa ła  f a b r y k ę  w 
chwali p r z y s t ą p ie n ia  do w y t w a r z a n i a  
pierwTszych fa l sy f ik a tó w,  k t ó r e  me  
mog ły  być  jeszcze puszczone  w k u r s .

W drugą rocznicą śmierci Piłsudskiego
W  d r u g ą  roczn icę  śmierc i  M arsza ł ­

k a  P i ł s udsk iego  w d n iu  12 m a j a  od 
będą  się w ca łym  k r a j u  o b c h o d y  ż a ­
łobne .  W  stolicy p rz e w i d z i a n y m  jbst 
nabożeństwu! w Belwederze,  w k t ó r y m  
w ezm ą  udz iał  rodz ina  Mar sza łka ,  P r e ­

zydent  R. P. i cz ło nkowi e  rządu .  O- 
p r a c o w a n i e m  p r o g r a m u  o b c h o d u  ż a ­
łobnego  w7 ca łym k r a j u  za ją ł  się n a ­
czelny  ko m i t e t  uczczenia  p am ięc i  Mar
sza łka Pi ł sudskiego .

168 kamienic na licytacji
Z po w o d u  n i edo pe łn i en ia  w a r u n ­

k ó w  p o ż y czkow ych  wys tawna  T o w a  
rzys two  k r e d y t o w e  na  sprz edaż  p r z y ­
m u s o w ą  168 k a m i e n i c  w  W a rs z a w ie ,  
po łoż on yc h  p rz e w a ż n ie  w c e n t r u m  
mi as ta .  Na sp rzedaż  wys tawnono wiele 
ob ie k tó w  4— 6 pię t rowyc h.  L icy tac je

te o d b ę d ą  się w po c z ą tk a ch  czerw7ca 
n a  po k ry c i e  n ieu i szczony ch  r a t  p o ż y ­
czek i odsetek,  w yn os zącyc h  około  20 
milionów^.,,  ••

P u li KATEM OSTRYM

JE SZ C Z E  O MI O D ZIE ŻY  
AK A D E M IC K IE J.

Apel „Gaze ty  P o ls k ie j"  do  mło dz ie ­
ży a k a d e m i c k i e j  odbi ł  się g łośny m e- 
c h e m  w śród  ca łej  p r a s y  po lskie j .  E n ­
decki  „ W i e c z ó r  W a r s z a w s k i "  bierze 
oczywiście w o b ro n ę  , ideowTą “ m ł o ­
dzież,  ryce rz y  p e t a r d  i k a s te tu ,  t w i e r ­
dząc ,  iż p r z y c z y n ą  w y p a d k ó w  jes t  p o ­
m i j an i e  „ p o s t u l a t ó w "  młodzieży  A o- 
to  te „pos tu la t y" :

„(idy młodzież ,,ideowo zorganizowa­
na domaga się, aby w  sprawę spolsz­
czenia uczelni zaangażowało sic form al­
nie państwo i jego rząd, władze pom i­
jają te postulaty młodzieży milcze­
niem. Na ty m  polega rozbieżność dwu  
pokoleń: m łodych i rządzących. Młodzi  
prą do decyzji, ważnej decyzji, rządzący 
namyślają się... choć wielu profesorów  
rozumie konieczność prawnego załatwie­
nia kwestii żydow skie j na w yższych  u- 
czelniach...

Czy wobec tego stanu rzeczy można  
Się dziwić, że wśród m łodzieży „ideowo 
zorganizowanej szerzy i gruntuje się 
pogląd, że rządzący mają jakieś zobo­
wiązania?

Moż ten -pogląd nie odpowiada praw ­
dzie, ale jest on w łaściw ym  źródłem fer  
m en tu “.
Oto , deow e"  ź ródło  m o c n o  nieide- 

ow y c h  „ w y d a r z e ń " .  \ l e  czy „ W ie czó r  
W a r s z a w s k i "  p o d k r e ś l a j ą c y  hań b ią c e  
ś re dn io w ie czne  ż ą d a n i a  ghe t ta  ł a w k o ­
wego,  sani  n ie  na le ży  też do  m o r a l ­
ny ch  spraw?có w zajść przyn osz ących  
u j m ę  po lsk im  ucze ln iom?

CZY MOŻNA Z L IK W ID O W A Ć  
W A L K Ę  PO LITYCZNĄ?

„Czas"  s twierdza ,  iż p ogl ądy  lanso-  
w;.n 7 z p o w s t a n i e m  OZN o l ikwudacji  
w:ajk po l i tycznych ,  b u j a j ą  w  sferze 
nierzeczywistośc i .  Daje  to od po wiedz  
tym,  k tó rz y  chcie l iby  zniw7elować  
wsze lkie  i s totne,  w y p ły w a ją c e  z dz i ­
siejszej  rzeczywistości ,  różn ice  ideo­
logiczne:

.,Dążenie do likwidacji walki polity­
cznej jest nietylko nierealne, ale tok  
samo i szkodliwe, (lodząc się całkowicie  
z ty m  poglądem, dodam y od siebie, że 
walka polityczna istnieje wszędzie na­
wet w  ustrojach totahnych i moni.par-  
ty jmjcn. W  tych ostatnich uległa ona 
jedynie wynaturzeniu. Nie ma tam  bo­
wiem  zdrowych i naturalnych stare po ­
między różnym i poglądami, jest nato­
miast u trzym yw anie  a tmosfery walki  
przez sztuczne wysuwanie  przez rządzą­
cych rożnych straszaków, które każe 
się w  imię dobra narodu obywatelom  
zwalczać.

Walka polityczna jest w ie, nieodłącz­
ną cechą każdego politycznego systemu.  
Nie jest to wcale cecha zasadniczo szko­
dliwa, wprost nawet przeciwnie. S zko ­
li liwość walki politycznej w ystępuje do­
piero wtedy, gdy przeradza się ona w  
stan w ojny domowej, rozbija jedność  
narodu i posługuje się n iemoralny mi, 
szkodliwy mi dla zdrowia narodowego  
metodami.

PO ST U L A T Y  
ST R O N N IC T W A  L U D O W E G O .

Jezuick i  „ Pr zegl ąd  Po w szechn y" ,  
mi es ięcznik  b y n a j m n i e j  nie -opozycyj - 
ny  roz waża  ż ą d a n ia  S t ro n n ic tw a  L u ­
do we go  i dochodzi  do koi .kluz ji ,  iż 
rząd  w in ien  uwzględnić  n as t ęp u ją ce  
pos tu la ty :

„Zawodne, na dłuższą mele, są na- 
dziejt , ze środkami administracyjnymi  
można po prostu zlikwidować taki ruch, 
jaki reprezentuje Stronnictwo Ludowe.  
Stronnictwo wzięło kurs na zaostrzenie  
swojej tak tyk i  politycznej. O ile nie zo­
staną spełnione te żądania ruchu ludo­
wego, które możliwe są do spełnienia, 
jak  np.:

1) Amnestia dla Witosa i jego tow a­
rzyszy z emigracji, ,

2) ri wizja  ordynacji wyborczej w  kie- : 
runku umożliwienia również polskim  o- 
pozycy jnym  czynn ikom  poli tycznym  aoj

. ścia do w p ływ ó w  w  państwie i wułonie-  
nia takb h ciał ustawodawczych, które  
naprawdę reprezentować będą opmię  
publiczną narodu i wreszcie i ' '-•» V ;
* " ; • - a ... L  ;v

. .. ! •?• -f

Ź g d o H s c g
„T ydzi eń  r o b o t n i k a "  donosi :
„Na k a ż d y m  k r o k u  d e m a s k u j e  ż y ­

cie ob łu d ę  i bezsens  a n t y ż y d o w ­
skiej  demagogi i  faszys tów,  t i łosicie- 
le r a s i zm u  i walk i  z „sem ickim i  w p ł y ­
w a m i 1 ży ją  za p an  b ra t  z ż y dow sk .m i  
f a b r y k a n t a m i  i k o rzys ta ją  sk w apl iw ie  
z us ług ży d o w sk ich  o r g a n i z a t o r ó w  i 
ideologów7... an ty s e m ic k ie j  hecy (W 
Polsce — Piasecki  i wielu,  wielu i n ­
nych) .  Cie kawe  w y d a r z e n i a  i lu s t ru ją  
ce dos adni t  n o n se n s  r a s i s to ws k i  ro ze ­
gra ły  się o s ta tn io  w  Jugos ławi i .

J u g o s ło w ia ń s k a  p a r t i a  „ n a r o d o w o "  
„ so c ja l i s ty czna"  Z h o r"  wys ła ła  na  
ko ng re s  h i t l e ro w c ó w  w  N o r y m b e r d z e  
delegac ję  z łożoną  z dr .  K oren icza  i 
Mi l iana  Danicza .  Delegaci  d l a  z a d o ­
k u m e n t o w a n i a  swej  mi łości  b r a t e r ­
skiej  wzg lędem Trzec ie j  Rzeszy za ­
war l i  p rzy  sposobnośc i  wie lką  t ran- 
zakc ję  handlów7!) - po l i tyczną ,  k t ó r a  
d o p ro w a d z i ł a  do  ‘o tw a rc ia  w Z agr ze ­
biu lilii h i t le rowsk iego tow7arzvstw7a 
p. n. T e c h n i s c h e  Union ,  p r a c u ją c eg o  
n u a d  gospodarczy ni opanow7anie m 
k r a j ó w  ba łk ań sk ich .

Przy  o rg a n iz o w a n iu  fili, na  czele 
k tóre j  s ta n ą ł  j eden  z przywódców7 
„Z boru " ,  Milian Danicz,  z a a n g a żo w a  
no  wie lk ie  k a p i ta ły :  pu szczono  w7

3) przeprowadzenie racjonalnej na 
kryteriach narodowych i gosjiodarczo- 
spolecznych opartej re form y rolnej oraz 
praktycznego przyspieszenia i ułatwienia  
przejścia nadmiaru ludności wiejskiej do 
j irzem ystu  handlu i rzemiosła  — to na­
leży się obawiać wstrząsóu  
A w ięc „Pr zeg lą d  P o w s z e c h n y "  s ta ­

wia  te s p r a w y  na  os t rzu noża.  Czy 
w ładze  z a m ie r z a j ą  pó jść  po tej  linii  —  
nie wiado mo .  O p ie r a ją c  się na  świeżo 
w y d a n y m  zakaz ie  o b c hodu r a c ła w ic ­
k iego na l eża łoby  racze j  odpowiedz ieć  
nega tywnie .

CIĄGLE T E  P  A 1 USZK I...
S p r a w a  PA L-u  n ie  p rz es ta je  za jm o  

w a ć  pra sy  ta k  codz iennie j  j a k  i p er io  
dyćzne j .  Nie w i a d o m o  ty lko ,  ile w 
tych a t a k a c h  jes t  s łu sznych  racj i ,  a  i - 
le z aw iedz io nych  marzeń . . .

;,Czas' w y s u w a  n o w ą  „k o n cep c ję " :  
„Poprawić skład Akademii! Oto ha- 
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a n t y s e m i c i
ru c h  a p a r a t  p ro p a g a n d y ;  rozpoczą ł  
się po l i tyczny  handel . . .  ,

Aż tu nagle w y b u c h ł a  „sensac j a
Bo o to wyszło na jaw,  że k ie ro w n ik  

h i l l e ro ws k ie j  a g e n t u r y  Mil ianDai . icz  
jest.. .  Żydem,  a właściw7e jego n a z w i ­
sko  t n z m i  Al f red Dania l sz ta in .  W i a ­
do m o ść  roznios ła  się szybko, ' ' że  g łó­
wmy f i ih re r  r a s i s to ws kiego  „ Z b o r u "  
Lioticz,  w celu za tu szo w an ia  całej  a- 
fe ry  zwróci ł  się do Be r l ina  z p r o ś b ą  
o odwmłanie Dan icza  - D am a ts z te in a  
z k ie ro wniczego  s t a n o w i s k a  ag e n tu r y  
„T e c h n is c h e  Un ion" .

\ I e  te raz  sensac ja  w y b u c h ła  na n o ­
wo. Hi t le ro w cy  m e  m a j ą  b o w ie m  z a ­
m i a r u  re z y g n o w a ć  z us ług  Dama tsz t e i  
na ,  k tó r y  o k a z a ł  się zd ol ny m  o r g a n i ­
za to re m  r a s i s to w sk o  - h a n d l o w e j  p l a ­
cówki .

I in te rw e n c ja  f i i l i rera Liot icza za- 
w7i. ła w powie t rzu .  I P t l e ro w s k i  p rz ed  
stawicie)  Danicz  pozos ta ł  na s t a n o w i ­
sku  a jednocześn ie  o b ł u d a  i d e m a g o ­
gia ju gos ło w iań sk ic h  i h i l l e ro ws k ich  
faszystów została z d e m a s k o w a n a .

P. Liot icz g n i ew a  się teraz  bezs i l ­
nie n a  [i. H i t l e r a  a społeczeńs two j u ­
gos ło wiański e  śmie je  się w ku ła k  z 
p ik a n tn e j  a fe ry" .

sio. które nam się w y d a j” najsłuszniej­
sze. Nie sądzim y, by było rzeczą celową 
niszczyt tę młodą instytucję. Akade­
mia przy lepszym  doborze personalnym  
mogłaby bronić polskiej ku l tury  literac­
kiej przed grożącymi z różnych stron  
zamachami; bronić pamięci zmarłych  
pisarzy przed niepoczytalnymi atakami,  
jakich ofiarami bywali u nas ostatnio:  
Sienkiewicz, W eyssenhoff,  R eym ont,  
Brzozowski; mogłaby uczynić żyw szym  
nasz kontakt z zagranicą, mogłaby s k u ­
tecznie walczyć o prawa młodych pisa­
rzy w  teatrze polskim; ratować m ło ­
dych  artystów przed nędzą ' głodem, tak  
często zaglądającym im  w  oczy; czuwać  
nad poziomem tłumaczeń, nieraz okrop­
nych, w yna jdyw ać mecenasów, którzy  
by fundowali nagrody i stypendia lite­

rackie; opiniować pro jekty  ustaw w  spra­
wach literackich i artystycznych; przy ­
pominać twórczość zm arłych pisarzy i 
t. p " bar.

Ruch w interesie
Źle jest ludziom, nie m ającym  spry tu ,  

nie um iejącym  sobie radzić. Czasem jeden  
dobry pornysi zastępuje d łu g o fw a lą  bez­
o w o c n ą  jiracę. I juk  jeszcze, Smiale po 
nn/sły prowadzą takiego człowieku często 
bardzo wysoko. Nie żartuję. Ileż to współ­
czesnych mi^fow-staim, albo w yb itnych .p i  
sarzy znajduje się u szczytu stawy nie ucz­
ciwą pracą, nic dobre powieści, ale przez  
swój spryt i oryginalne koncepcje. 7 o 
grunt w  dzisit j s .yc h  czasach. Każdy u- 
rzędm k minister musi wprowadzić jakieś  
inowaeje, musi biedzić się nad w yszuka ­
niem czegośę czego jeszcze nie było, bo 
inaczej nie miałby, co robit . Podobnego  
mniej więepj zdania jest Stefan h iedrzyn-  
ski, autor wielu komedii.

W7 ostatniej sztuce „Serce na wolności 
wystawionej obecnie w  Katowicach znaj-  
dnje się doskonały dowcip na podobny te­
mat. Pewien m iody  rzłowiek ma obieca­
ną posadę w  ministerstwie, którą ma mu  
„wyrobić“ jej k rew ny bankier

— Jaką jiosadę mogę ci dać. — zasta­
nów,a się dobrodusznie banki  V  W szyst­
kie kierownicze stanowiska są .ajęte, a na 
t(>, żeby zająć stanowisko podrzędniejsze, 
trzeba coś umieć.

Dobry kowal, bo rzeczywiście, aby za­
jąć kierownicze stanowisko wystarczy być 
ty lko  sjin jhnjm  i po m y słoi ym  Takim  po­
m ys łow ym  człowiekiem byl pewien in ży ­
nier sowiecki. O to co on wymyśli ł:

.Zdobycie surowców w Sowietach 
jest szczególnie trudne, to też surow­
ce dla fabryk przydzielane są według 
specjalnego klucza. W tej sytuacji fa­
bryce groziło zamknięcie. Dyrektor 
jednak idąc za radą 1-go inżyniera, 
znalazł bardzo prosty sposób zara 
dzenia niebezpieczeństwu. Zaczęto o- 
próżniać składy i gotowe szklanki 
wrzucać powtórnie do pieców hutni­
czych, aby uzyskać masę szklaną do 
nowych wyrobów. W ciągu stycznia 
i lutego przetopiono w 'en sposób 
1 050.000 szklanek".

Słowem: rację bytu mają dziś ty lko  lu­
dzie pom ysłowi Żałować jednak  wypada,  
że ofiarą genialnego inżyniera pualy ty lko  
zk lanki Można było przecież flaszki, k ie­

liszki, szyby powybijać, żarówki łamać i 
w najgorszym ' razie wszystkie  mniejsze i 
większe szklane przedmioty, p robów ki  z 
bakteriami, klosze, luksusowe przeźroczy­
ste naczynka dla dzieci i ty le innych Mo­
żna było. W tedy dopiero byłby ruch w  
interesie. Bem
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Kraków do wieczora...
Chór iugosłowiański W Krakowie

Ju go s ł ow ia ńsk i  ch ó r  a k a d e m ic k i  
„Obi lic" ,  jak donos i l i śmy,  przyjeżdż: .  
'J tych d n i a c h  do Krakow a.

Sukces ,  j aki  odniós ł  ten chó r  s w o i ­
mi k o n c e r t a m i  w  K atowica ch  i L w o ­
wie, budz i  ogólne  za in te re sow anie .  
„Obi l ic"  zw iązany  jest  z Po ls k ą  b. s e r ­
decznym i  węzłami .  Przed  k i lku laty 
gościł  0 1 1  n ad zw y cza j  se rdecznie  k r a ­
kowsk i  Chór  a k a d e m i c k i  w  Belgra-  
dzie.  D o w o d em  spec ja lnego  s e n ty ­
m e n t u  ju go s ł o w ia ń sk ich  s tu d e n tó w  do 
Polski  jest hołd z łożony p r o c h o m  zm u r  
łego m u z y k a  polsk iego  Karo la  S z y m a ­
nowskiego.  W  pog rzebie  jego wzięła;  
udz ia ł  de legac ja  , ,Obi!ic‘a “ , k tó r a  
spec ja ln ie  przybyło  do Krakowa.  D e ­
legacje p ro w a d z i ł  prof .  S w i o l i k  Pa  
scan-Kojanov ,  d yr ygen t  chóru ,  k t ó r e ­
m u  to warzyszy  dwa j  s tudenc i .  W  o r ­
szaku  ża ło b n y m  ogóln ą  uw a g ę  z w r a ­
cały p ię kn e  c z e rw o n e  czapk i  delegac ji  
jugo s łow iańskie j ,  n iosącej  wien iec  z 
sza r f am i  o b a r w a c h  k ró l e s t w a  J u g o ­
sławii .  N ad m ien ić  t rzeba ,  że „Obi l ic"  
w Belgradz ie przed  k i lku  laty zapro-  
d u k o w a ł  ja k o  p r a p r e m i e r ę  ,;.->tabat 
M Her" Karo la  Szym anow sk iego .

W  po ni ed z i a ł ek  12 Inn o godz. 11 
p rz ed  p o łu d n ie m  odbędzie  się w sali 
pos iedzeń  sena tu  ak a d e m ic k ie g o  U n i ­
wer sy te tu  Jag ie l lońsk i tgo  pos iedzenie  
kom i te tu  przy jęc ia ,  na  k t ó r y m  u s ta ń  
się os ta teczny  p r o g r a m  p o b y tu  ch ó ru  
w  Krakowie .  W  sk ł ad  k o m i t e t u  p r z y ­
jęcia oprócz  prz eds tawic ie l i  wład z  i 
i n d y t u c y j  w c h o d z ą  r ep rez en tan c i  
wszys tk ich  k r a k o w s k i c h  tow arzys tw  
oraz  zw ią zkó w  m u z y c z n y c h  i spiewa- 
czych.

Komite t  u p ra s z a  n a  w y p a d e k  me-  
doręcz.enia z a p ro sz en ia  ja k i e m u k o l ­
wiek związkowi ,  i n t e r e s u j ą c e m u  się 
p r z y ja z d e m  , ,Obil ic‘a “ o wys ła n ie  d e ­
lega ta na  to pos iedzenie  do Collegium 
n o v u m “ ul. Gołębia 24 I. p. Wsze lk i ch  
in f o r m a c y j  wT s p ra w ie  „O bni ca"  u- 
dziela  k r a k o w s k i  ko m i t e t  wojewódz-  
ki T o w a r z y s t w a  przy jac ió ł  młodz icy  
ak a d e m i c k i e j  ul. Ś w . Anny 1, tel. nr .  
154-28 w7 godz inach  od 10— 12 i od 17 
do  20-tej.

D z i e i i  a A i n l e r u i r l i i J "99
W  r a m a c h  , ,Dni K r a k o w a "  odbędzie  

się , , l)zien a k a d e m i k a " .  Ur oczys tość  
ta rozpocznie  się w p i e rwszy  dzień 
„Dn i  K r a k o w a "  wieczór  p o c h o d e m  
któr y  prze jdz ie  u l icami  mias ta .  W  
pochodz ie  weźm ie  udz ia ł  młodzież  a- 
k a d e i m c k a  w ś r edn io w ie c z n y ch  s t ro ­
jach.  P o  ro zw ią z a n iu  p o c h o d u  o d b ę ­
dzie się w id o w is k o  dramat>7czno-mu-  
zyczne*i„Pan T w a r d o w s k i  k tó rego

Wicewojewoda skarży PKP.
o ocfizltocfowaiife 5 7 . 0 0 0  z/.

Swojego  czasu donos i l i śmy o wypa  
dl u dr.  P iot ra  Matuszyńskiego,  wice- 
w o jt wody k ra k o w s k ie g o

Mianowic ie  dr.  Mała szyński  w y s ia ­
d a ją c  z poc iągu  p o t k n ą ł  się, s k u tk ie m  
czego upadł  na z iemię i z łama ł  nogę.  
Kontuz ja  była dość znaczna .  Dr. Mała- 
s zy ń s K i  pozos ta je  w  leczeniu do dnia  
dzisiejszego.

Obecnie  j . ,k się d o w i a d u j e m y  wys 
tąpi ł  dr.  M a ł i  .zyński  ze sk a rg ą  sądo  
yvą p rzec iw ko  PKP.

W ic e w o je w o d a  dopat i  uje  się yyiny 
tego w y p a d ł o  po s t ron ie  organoyy P. 
Iv. P. i żąda  odszkodoyyania w w y s o ­
kości  57.000 złotych.

W i a d o m o ś ć  ta yyzbudziła duże  za 
in t e resowanie .

S j * t --- O---
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Śmiałe włamanie do dyrekcji rzeźni
W c z o ra j  w nocy  d o k o n a n o  yv Tar -  

noyyie b a rd z o  śmia łego  yyłamania.  —  
Mianowic ie  n ieujęci  n a  razie sp raw cy

y d a r z e m a  d n i a

W czasie świą t  Wie lk i e j  Nocy za 
*./( dł  yv Noyyym Sączu  t rag iczny wy 
pa dek .  Przy  manipuloyyaniu  r e w o lw e ­
rem w sk ut ek  n ieos t rożnośc i  d r  Górski  
post rze l i ł  swego l i rata m g r  Górskiego.  
Obecnie  of ia ra  t rag icznego  w y p a d k u  
zmar ła .

 o-------

Właściciel  m a j ą t k u  la rkoc ice  (mie 
e iows ie) p. W ło dz im ie rz  Dukoyyski 
s k o n s t r u o w a ł  p u ła p k ę  na  l iuny w ten 
sposó b  ZO w m i t *  zo , h ‘od3seni:i 
k u n  dO spichlerza,  sk i e ro w a n a  była 
dubftTtówka, k tóra  przy  piSjcuszeriiu 
s z n u r k a  wys trzela ła .

Około  północy p ie rwszego  dnia  po 
n a s t a w u  11 i 11 pu iapki  us ły szano  hu k  
wys t r za łu  dube l tó wk i .  J a k  się o k a z a ­
ło z imiast  k u n y  post rzelony7 został  z 
dube l tó w ki  ś r u t em  w* nogi złodziej ,  
Jó ze f  k ł ę b e k ,  k tó r y  wszedł  do sp i ­
ch le rza  clili d o k o n a n i a  kradz ieży .

Hai inego odw ie z io no  do  szpi tala 
miechowskiego .

przez rozbi te o k n o  dos tal i  się do k a n ­
celar ii  rzeźni  mie jsk ie j  na  te ren ie  Kl i ­
kowej,  a s tąd  do b iu r  p r ze t w ó rn i  m i ę ­
sa, gdzie rozpru l i  ra k i e m  ka sę  i z r a ­
bowali  19 tysięcy zł po czym zbiegli.  
W ięk sza  i lość go tów ki  w kasie by ła  
spoyyodow a n a  o b r o te m  yy dr-iu t a r g o ­
wym,  ja k im  jest p ią tek .  W ł a m a n i e  
'■postrzeżono dopi ero  yy d n iu  dzis ie j­
szy m. Pcrncja państwoyya wszczęła e- 
ne rg iczne  dochodzenia .

Z e  saii  i g d o w e /

t ł em będz ie  dziedz iniec  N o w o d w o r ­
skiego (św. Anny 12). P r o g r a m  obe j ­
m u j e  da n c in g  po d  gołym ni ebem  oraz  
otv, a rc ie  k ie r m a s z u  W  dniu  n a s t ę p ­
n y m  tj. w n iedz ie lę  uroczys tośc i  r o z ­
poczną  się nabożeńs tyyem yv a k a d e m i ­
ck im  kościele śyv. Anny,  s k ą d  w y ru s z y  
uroczys ty  po c h ó d  na otyyarcie „ b a b ­
skJego combi  a “ . s trzelnic or az  cy rk u  
n a  k i e rm aszu .  O godz. 12 o d b ę a ą  się 
t radycy jne „o t rz ę s i ny"  na  dz iedzińcu  
s ta re j  Bibl ioteki  Jagie l lońsk ie j .  Godz. 
1 i.MO zg roma dzi  l i cznych  z w o le n n i ­
ków k o n k u r s ó w  p ra w n ic z o -k ra s o m ó -  
yyczych yy ha lu  Uniyyersytetu n a  „ p r o ­
ces J a n o s i k a  , skąd  u d a d z ą  się na  t u r ­
niej  sov\ i zdrzalsk i  o raz  tań ce  r e n e s a n ­
sowe.  O godz.  20.15 wystayyią a k a d e ­
micy7 l i ig e n ię 1 P ł a z k a  na  dz iedzińcu  

-N o w o d w o rsk ie g o  ■ (.św. Anny 12) Fe- 
stival t a n e czn o-m uz yc zn y  na  dz ie dz iń ­
cu s ta re j  Bibl ioteki  Jag ie l loń sk ie j  z a ­
ko ńczy  uroczys tośc i  „Dn ia  a k a d e m i  
k a “ ; Mimo t r w a j ą c y c h  jeszcze ciągle 
ter i i  a k a d e m ic k ic h ,  p ra ce  z.yyiązane z 
opracoyyaniem p r o g r a m u  sa już yy pe ł  
n y m  toku

Zakończony strajk
W c z o r a j  zayyarto umoyyę zb ior ow ą 

między  r o b o t n i k a m i  a kieroyynictyvem 
b u d o w y  za p o ry  yyodnej yy Rożnowie ,  
w k tó re j  to umoyyie robo tn icy  u z y s k a ­
li 20 proc .  p o d w y ż k ę  płac.  Zaznaczyć  
w y p a d a ,  że u m o w a  ta przysz ła  do 
s k u t k u  dz ięki  e n er g i cz ny m  zabiegom 
in s p e k t o r a  pracy .

T y m  s a m y m  za k o ń cz o n y  zoMał 2 
dnioyyy s tra jk  ro b o tn ik ó w ,  yy k t ó r y m  
bra ło  udzia ł  900 ludzi.

Sąd Najwyższy uchylił wyrok
« q d n  i » r z ( | j « ę g # 9 c A

Swoje >0 czasu yyy-

Było ich d w ó c h  27-lelni m u r a r z  z 
Białego P r ą d n i k a  J a n  Susuł  i j ego k o ­
lega po  fa chu  S tan i s ła w  Pa lu ch  lat  
28 z ul. Ł o k ie tk a  75, mieli  dość z a p a ­
chu  yvapna i pyłu ceg ie ln ianego  i d l a ­
tego postanoywli  sobie spo rządz i ć  s u ­
tą kolac ję  z m ię s iw e m  i k iełbasą .

W y b r a l i  sobie prze to  w ęd l i n i a rn ię  
S te fana  S ie czkowskiego  p r z y  ul. W i e ­
lopole 12, a le  gdy  dobiera l i  się do 
niej ,  zostal i  spłoszeni  p r zez  s łużące­
go. Nie ud a ło  im .  się j e d n a k  zbiec,  
gdy i  zostali z a t r z y m a n i  przez  o r g a ­
n a  P. P

został  sk a z a n y  
r o k . e m  sądu  przysięgłych  yv Krako-  
yyie J a n  Kuj a ra  na  8 lat  wi ęz ien ia  za 
po d p a le n ie  d w u  s todół  yv P o d b o rz u ,  
p o w ia t  Brzesko.

O Skarżony  przy7zna ł  się do yyiny 
podczas  s k ł adan ia  zezna ń  na policji .  
Równo cześn ie  udoyyodniono,  że ślady7

Sąd okręgoyyy w K ra k o w i e  na  sesji 
w y ja z d o w e j  w7 Bochni  ska za ł  Ju l ia  
na  Kokoszkę  n a  10 mies.  więzienia ,  a 
S te fa na  Goca na  G miesięcy,  d a r o w u ­
j ą c  im po łowę k a r y  n a  m o c y  amnes t i i .  
Sk azan i  s tanę l  p rz ed  są dem  za udz iał  
w bójce w W iśniczu S ta ry m ,  yy- wyni-  
kii k t ó re j  zab i ty  zosta. ł  S te fan  Chole- 
yya. Obaj  ska zan i  o d s i a d u ją  obecnie  
roc z n ą  k a r ę  więz ienia ,  yyymierzoną  im 
yy Krakoyyie za udz ia ł  yv l i cznych k r a ­
dzieżach.

* *  *
Sąd grodzki  yv Bochni  skaza ł  J a k u -  

ma  Mardosza ,  za w odow ego  prz es tę pcę  
za d o k o n a n ą  os ta tn io  większą k r a ­
dzież n a  1 ro k  więzienia .

stóp na mie jscu  p o d p a le n ia  zgadza ją  
Gę z odc is k am i  s tóp Kujary .

Ale ob ro ń c a  dr.  Dól l inger  yynió.sł 
przeciyy w y ro k o w i  kasac ję  do Sądu 
Najwyższego ,  o p i e r a ją c  się na  tvm.  
ze t r y b u n a ł  nie pos t awi ł  p rzys ięg łym 
dodatkoyyego p y ta n ia  co do poczyt a l ­
ności  Kujara .

Sąd  Najyyyższy, p r z y z n a ją c  s łusz­
ność w y w o d o m  ob rońc y  uchyl i ł  w y ­
rok  i polecił  p r zep ro w ad zi ć  noyyą roz- 
prayyę yy7 in n y m  składzie,  d o / p r a w a  
ta odbędz ie  się w d n ia c h  15 i 16 kwie-  
t m a  b. r.

T M Ą T n  -  K i w a
.Niedziela pop.:,. .'„Mały W oot 
■ W ieczór: „Kfawióc w zaml

pt

f.O GKAJA W  KINACH?
ADRIA: „O tchłań grozy" i „K rólow a 

tańca".
APOLLO: „Jedna na m ilion".
ATLANTIC: „B andera" i , Dziewczę 

z P ra te ru "
BAGATELA: „k rw aw e perły" i rew ia 

„W esołe święte 
DOM ŻOŁNIERZA: „M ały buntow nik".. 
MUZEUM: „Nasze słoneczko".
PROMIEŃ1: „K aprys m ilionera 
STELLA: „B arbara Radziw iłłów na". 
ŚW IT: „O rdynat Michoroyyski".
SZTUKA: „P iętro  w yżej".
UCIECHA: „Zielony sygnał".
WANDA: „Dama kam eiiow a" (Gr. Garboj

Z SALI ODCZYTOW EJ.
W e czwar to!  dn ia  15 Inn. o godz. 

19 yy YMCA, polska  YMCA ze współ-  
udz ia łem przeds tawic ie l i  Po lsk iego 
Badia u r ządz a  yyieczór d y s k u s y jn y  na  
t e m a t  „ K u l tu r a ln e  i spo łeczne  zag ad ­
n ien ia  rad iofoni i  polskiej" .

Dyskus ję  zagai  red.  Was i lewski .

Dnia 12 kw ie tn ia  o godz.  17-ej o d ­
będz ie  się pos iedzenie  wydz ia ł u  fi lo 
logicznego polsk ie j  Akademi i  I Jmie ję  
Iności.  na k t ó r y m  wygłoszą  re fe ra ty :  
prof .  R. Dyboyyski p t .  „ Ideo log ia  Car-  
lyle‘a't‘ o r az  prof.  T  S in kc  „Osob l iw y 
f r ag m en i  M e n a n d r a  u Seneki" .

* * -f.j
..O iioyyołaniu lm u k o w y i a "  —  od 

ezyt z cyklu  „ Z aga dn ie n ia  yyyboru z a ­
w odu  wygłosi  yv ś rodę  14 bm o g. 
19-tej yy YMCA (Kr ow oderska  8) p rof .  

fU. J. d r  A. Heydel .

# 2 / 1 0 / 0
PONIEDZIAŁEK. 12 kw ietnia 1937 r.

Godz. 6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają 
zorze"; 6.33 G im nastyka; 6.50 Muzyka po ­
ranna  z p ły t: 7.15 Dziennik po ranny ; 7.25 
P rogram y lokalne; 8.00 i 11.30 Audycje 
dla szkół; 12.03 Koncert południow y 12.30 
Od w arsztatu do w arsztatu  — audycja po 
święcona rzem iosłu; 12.50 Dziennik po­
łudniow y; 15.00 W iadom ości gospodarcze;
16.15 Skrzynka językow a; 16.30 Koncert 
m uzyki; 17.05 P rogram  liceów ogólno­
kształcących: 17.20 K oncert kam eralny ;
17.50 Jak  św iat roślin p rze trw ał zimę —  
pogadanka; 18.00 Pogadanka ak tua lna ;
18.15 W iadom ości sportow e; 18.50 K la­
syfikacja gruntów  podw odnych —  poga­
danka; 19.0(1 Audycja strzelecka; 19.30 
K oncert; 20.15 Koncert w ieczorny, 20 45 
Dziennik wieczorny i pogadanka ak tualna ; 
21.00 Słuchow isko p. t. „M oralność pani 
D olskiej"; 21.30 Mała O rkiestra Polskiego 
R adia: 22.00 K oncert symfoniczny.

Kraków. Godz 7.25 Kilka in form acyj; 
7 10 Muzyka po ranna  z płyt; 12.03 Mu­
zyka lekka z p ły t; 14.00 Lokalne w iado­
mości gospodarcze; 14.05 K oncert sym fo­
niczny; 15.15 Koncert rozryw kow y; 15.55 
Audycja dla dzieci; 18.20 Koncert w okal­
ny; 18.45 Program  na dzień następny.
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Powieść c histerycznej matce
i poczciwe/ mumce

Nowa pow ieść  J a n a  Łasa  *) na leży 
do  g a t u n k u  u t w o r ó w  psychologicz­
nych ,  a w ięc pos i ada  wszys tk ie  zale ­
ty i w a d y  z a rzucon eg o  obecnie  k i e r u n ­
ku  l i t e rackiego,  p o k o n a n e g o  i p r z e ­
zwyciężonego przez  re a l i s t yczny  r e ­
po r ta ż  lub powie ść  o duż e j  k ine tyc e  
akc j i ,  ruch l iwą ,  o f i lm ow ych n ie m a l  
ś r o d k a c h  ekspres j i .  T y m c z a s e m  w 
tej  psycho logic zne j  powieści  akc j i  p r a  
wie  nie  ma,  czy te ln ik ,  p r z y z w y c z a jo ­
ny już  do żywej,  k a le jd o s k o p o w e j  
z m ia n y  o b ra z ó w  i scen,  dusi  się 
p w ro s t  w zawi tych,  p r e ten  sjonalnycl i  
o k r e s a c h  i zdaniach ,  us i łu jąc ych  
p r z e d s ta w ić  w a lk ę  w e w n ę t r z n ą ,  s tan 
du sz y  dw u  kobiet ,  roszczących  sobie 
pr e t ens je  do k sz t a ł t o w a n i a  duszy  
dz iecka ,  do c z u w a n ia  n a d  n im  i w y ­
c h o w y w a n i a  go. Z gó ry  m u s z ę  p o w i e ­
dzieć,  żc gra  nie w a r t a  świeczki .  Nie 
m a  o co rozdz ie rać  szat  P r z e d s t a w i o ­
na  bow iem w książce  Lasa  m a t k a  
jes t  ty pow ą,  r o zh i s t e ryzow aną ,  n e r ­
w o w ą  mieszczką ,  nie in te l ig en t nym  
s a m o l u b e m ,  p r z y k r ą  m a ł r o n ą  z ro du  
d uls k ic h ,  t y p e m  z a n i k a j ą c y m  obecnie ,  
a s y m i lu ją c y m .s ię  p o d  w p ł y w e m  w sp ół  
cze sny ch  p r ą d ó w  k u l t u r a l n y c h  do n o ­
wego życia.  f °  >'aezej c ień d a w n y c h  
k s i ą ż k o w y c h  m a te k  Ż a d n a  n o w o c z e ­
sna  ko b ie ta  nie będzie  w y p r a w i a ł a  t a ­
k ic h  g łu ps tw  jak  J adw ig a ,  żadn a  
„ ś w i a d o m a 11 m a t k a  nie będzie  w ten 
sp os ób  w y c h o w y w a ć  s y n a  jak ona.  
J u ż  n a  p o c z ą tk u  powieśc i ,  po zn aw sz y  
ś r odow isko ,  po zn aw sz y  g lędzenia  n ie ­
p o r a d n e j  m a tk i  budz i  się w n as  w ą t ­
p l iwość w d o b re  i n o r m a ln e  w y c h o ­
w ani e  Je r zy k a .  Nie wydaje  się na m ,  
by  tak  n ie p r z y g o to w a n a  do życia m i e ­
szczka mogła  inaczej ,  w i n n y m  d u ­
c h u  w y c h o w a ć  swe dziecko,  niż w y ­
c h o w y w a n o  ją  s a m ą  k iedyś.  Ta k ie

-*) Jan Las: Cienie nad kołyska. P o­
wieść. W arszawa Tow arzystw o W ydaw ni­
cze „R ój" Str. 270.

m *. W  M  ,#

m a m y  wrażenie .  Ale a u t o r  w połowde 
książki  s t a ra  n a m  się w m ów ić ,  że tak  
nie jest  i w y r a ż a  nadz ie ję,  iż w dal  
szym życiu J e r z y k  zmieni  się, m e  p o ­
zos tan ie  „desp ot ą  i o r y g in a ł em ",  
(str. 128) by zn ów  pod  koni ec  u m o c ­
nić na s  w p r z e k o n a n i u  s łusznośc i  na  
szych wątp l iwośc i .  Na J e r z y k u  c i ą ­
ży ta p rzy t ł acza j ąca  a t m o s f e r a  c i a ­
sny ch  z a i n t e r e s o w ań  m a tk i ,  w sz ys t ­
k ie  przywary '  j ej  m a ło m ie sz e z ań sk i ch  
za sad  p rz e n i k n ą  a ta w is ty czn ie  w  d u ­
szę J e r z y k a  i s ta ną  się p i ę tn e m  na 
da ls zym  jego życiu I tych  cech nie 
zdoła  zne u t r a l iz o w ać  osta tn ia ,  poe ty  
c ka  p ra w ie  wizja ,  owe p r z y r ó w n a n i e  
w um yś le  J e r z y k a  m a m k i  p r z y w i ą z a ­
ne j  do niego,  a le  wy da lo ne j ,  z ż a b k a ­
mi wr rozbi te j  beczce.  W te d y  w id z im y  
11 niego,  z resz tą  już s ta rszego,  w s p ó ł ­
czuc ie  dla cz łowieka,  k t ó r e m u  należy 
się waizięczność, cześć,  za tyie t r u d u  i 
t roskl iwości ,  o k a z a n e j  m u  w dz i ec iń ­
stwie,  Ten  jede n  sz l ache tny  rys  jes t  
j e d n a k  zbyt  s łaby ,  by w y r w a ł  J e r z y ­
ka  z m a t m  mieszc zańsk ie j  m o r a l n o ­
ści i n ie s y m p a ty c z n y c h  nawyczek  

A s a m a  w a lk a  d w u  kobie t  m a tk i  i 
m a m k i ,  zapady d w u  ro d za j ó w  m a c i e ­
r z y ń s tw a  n ie  wry d a je  się n a m  n o r m a l ­
na  W ięc e j  j es t  t a m  hister i i  niż p r a w ­
dy  i po t rzeby ,  choc iaż  au to i  po p ie r a  
ją  s łu sżnv m  w y w o d e m :  f,(Muszlą śl i ­
ma czego  s y b a ry ly z m u  było m  a

c i ' c  i z y ń s t w o k i w i ,  p r z y ­
pa d k o w e ,  n iezas łużone ,  p o m io t  zwie­
rzęcy.  Z k r w a w e j  miazgi  c ia ła  w y ­
róść  w i n n o  m a c i e r z y ń s t w o  
z a s ł u g i  j edyne  wielkie i wt m oc  
p r a w a  m o r a l n e g o  odz iane  jak w 
płaszcz g ro n o s t a jo w y " .  V- ogóle i 
m a m k a  nie w y d a j e  się n a m  osobą  no r  
m a ln ą .  R o z u m ie m y :  pr zy wi ązan ie ,
mi łość  do k a r m i o n e g o  dz iecka .  Ale 
wszys tk o  to p o d a n e  jest  w ks iążce  Ł a ­
sa w tak  p r ze są dzon ej  lo r mie ,  że z a ­
mia s t  żywego cz łowieka,  o t r z y m u j e ­
m y  chorobI iw7ą  k a r y k a t u r ę .  W c a l e  
nie m o ż e m y  je j  z rozu m ie ć  S łyszymy 
ciągle,  że jest  p ro s t ą  ch ło pk ą ,  c h a m ­
k ą  n iema l  a tym czasem  sposo be m ro - 
z u m o w a n ia ,  in te l igenc ją  przewTyższa 
swoich  p a ń s t w a :  „ J a k  do brze  ta  ch łop  
ka m n i e  zna —  z a s ta n a w ia  się p a n i  
J adw ig a .  - J a k  u m i e  w y czy ta ć  
w szys tk ie  uczuc ia,  a n a w e t  wszys tk ie  
możl iwośc i  uczuć . S to kr oć  lepiej  n.z 
mąż,  choć ten k o ch a  mn ie  i o los mój  
jest dbalszy" .  A więc  widz imy,  że ta 
m a m n a  stoi in te le k t ua l n ie  p o n a d  o- 
bojgienr rodz iców i si łą f ak tu  wanna  
w y w rz e ć  wielki  w p ły w  na  dziecko,  
w y c h o w a ć  je w edł ug  swoich  metod .  
T y m c z a s e m  w id z im y  je j  z u p e łn ą  k l ę ­
skę. Nie jesteśmy na  to przygotowalni .  
Nie m a  t a m  ż a d n y c h  p r z e k o n y w u j ą ­
cych  a r g u m e n t ó w  psychologicznych .  
Dziwi my się, że wr tak  za improw izo-
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w a ne  j w>alce zwycięża w b r e w  , p r z y ­
pu szczen io m świ a to pog lą d  m iesz czań­
ski,  f i h s te rs k a  sa m o lu lm o ść  i c iasna  
ko ł tu ne r i a .  Uhcie l ibysmy, by  było o d ­
wrotn ie .  Czeka l i śmy raczej  n a  jak ąś  
k r y t y k ę  s ta r e j  m etody ,  na  j a k ą  au to r ,  
pe dagog  i w y c h o w a w c a  pow in ie n  

się zdobyć.  Przeczy tawszy  ks iążkę  
czu je m y  b r a k  owrej s ta no w cze j  nu ty ,  
moc ne go  s ta n o w isk a ,  k t ó r e  a u t o r  za ­
trac i ł  w gąszczu psycho logic znych  
doc iekań .

To wsz ys tk o  odbi ło się iakże  na  
same j  k o m po zyc j i  powieści .  U c ie rp ia ­
ła na  ty m  pós tać  Michała,  n a j m n i e j  
w y ra źn a ,  m a ło  in te re su jąca .  W i e m y  
tylko,  że był  „i n n y"  niż żona.  
Ale b r a k u j e  pe łne j  c h a r a k te ry s ty k i ,  
j ak  w ogóle b r a k u j e  w powieści  wie­
le ko n ie czn y ch  e lementów7, czy n ią ­
cych  pow ieść „straw n ą “ . Otóż a u t o r  
un ik a  p ra w ie  d ia logów,  w y c h o d z ą c  
widocznie  z n ies łusznego  za łożenia 
że w powdeści psy chologiczne j  cała 
d y n a m i k a  w in n a  się mieśc ić w sfe­
rze ro z m y ś la ń  i doc i ekań .  A to u t r u ­
dnia  czy tan ie  T a k ż e  styl jest  p o m ­
pa ty czn y  p r z e ł a d o w a n y  zawi łym i  
pr zen o śn ia m i  i m e ta f o r a m i .  Aby 
nie być  go ło s ło wnym  p rzy toczę  z d a ­
nie ze s t ron icy  180: .Karola  t r a f io n a  
poc isk ie m decyzj i  zwinę ła  się wr je de n  
k łąb  ta jemniczośc i ,  p r z y b r a ł a  m a s k ę  
z imną ,  obo ję tn ą  i pozory  g ł u p k o w a t e j  
ciężkiej  be zrad no śc i  w7obec, w szy s t ­

kiego,  co m a  lub mo że  n as tąp i ć" .  
P r z y z n a m  się, że t r u d n o  mi  w y o b r a ­
zić sobie tę poczciwą m a m k ę ,  K a r o ­
la, „ t r a f io n ą  poc isk iem decyz j i "  i 
„zwin ię tą  w k łą b  ta jemn iczośc i" .  Mi­
m o  n a  j lepszych chęci.

Marian Bnren.

Różnokierunkowość p cskiegc filmu
J e d n ą  z na jgo rze j  rozw i ja ją cych  

się u nas gałęzi  s / l u k i  jest :  fi lm.
W p raw d z ie  słyszy się obecnie  l iczne 
u ty s k iw a n ia  n a  zan ik  po lsk ie j  t w ó r ­
czości d r am a ty l c z n e j ,  na  fa ł szywy s to­
sun ek  dyrek to rów7 tea t ru  do  au torów7, 
ale to wszys tko  jest  n ic zym  w7obec o-

Zapiski literacxo-artystyc7ne
p,  i .  s. T. p r a c u j  u.

J a k o  drugi  z kolei  tegoroczny7 p o ­
kaz  W a r s z a t a u  T e a t r a l n e g o  P a ń s t w o ­
wego In s t y tu tu  Sztuki  T ea t ra ln e j ,  
zdo b y w a ją c eg o  sobie co raz  żyw7szą 
p o p u l a r n o ś ć  w7 War.szawiet  a ikaże się 
na  scenie  T e a t r u  N a rodo w ego  ta r s a  
M aete r l inc ka  pt „ C ud  św\ Antonie-  
g o “ .

Sz tu ka  ta pochodzi  z ok re su  sym-  
bol i s tyeznego  lwrórczości  z n a k o m i t e ­
go pisa rza ,  lóżn i  się j e d n a k  znacznie  
od po w szech n ie  zn an y ch  u tw o r ó w  
tego ok e rs u  n iezwykłą  p ros to tą  ujęcia 
t e m a t u  i n iem al  n a tu ra l i s ty c z n y m  r y ­
s u n k i e m  posbRCT n i e p o / b a w i o n y c h  ko 
nnz imi .

Reżyse row ać  będz ie  ab so lw en t  P.
I. S. T. T a d e u s z  W ę g i e r k o  de ko ra c je  
J a n a  Kos ińskiego (Wydz  Reżyserski  
P.  I. S. T.), obsa da :  Malynicz,  Cho-
decki ,  Dardz ińsk i ,  Dorwski ,  K a rc z e w ­
ski,  W y s p ia ń s k i  o r az  s łuchaczki  i s łu ­
c h acze  Wydz .  Aktor sk i ego  P. I. S. T,

Sz tuk ę  t łu maczyła  Mar ia  Se rkow -  
ska.
P R / I  I) U D Z IE L E N IE M  NAGRODY  

A R TY ST YC ZNE J M. ŁODZJ
Po siedzenie komisj i  n ag r o d y  na. 

Łodzi  dla p r z y z n a n ia  n a g r o d y  m. Ł o ­
dzi  w dz ia le  sztuk p la s ty cznyc h  za c a ­
ło ksz ta ł t  pracy a r ty s t yczne j  odbędz ie  
się w d n iu  19 hm w sali k o n f e r e n c y j ­
ne j  Z a r z ą d u  Miejskiego.

YV pos i edzeniu  ty m  w e z m ą  udz ia ł  
ze s t r ony  Z a r z ą d u  Miejskiego p r e z y ­
d ent  m. Łodzi  Godlewski ,  w ic e p re z y ­
d ent  Pączek ,  nacz.  wydz.  k u l t u r y  i 
oś w i t y  o r az  d y r e k t o r  M uzęum  m i e j ­
sk i ego  im. Bartoszewiczów,  P o z a  ty m  
de legac i  —  Minis te rs twa  W yz n .  Rei.

i Oś w. Pu bit  d r  Je r zy  Sienk iewnoz, 
de lega l Polsk ie j  Ak ade m i i  L i t e r a tu ry ,  
Akademi i  Sz tuk  P ię k n y c h  w W a r s z a ­
wie,  I ns ty tu tu  P r o p a g a n d y  Sztuki ,  
wydzia łu Sztuki  Uniw.  S te fana  B a t o ­
rego w W ilnie, p rzeds tawic ie l  Yka- 
demi i  Sz luk P i ę k n y c h  w Krakowie .

N ow y tom  Kafki. WT P r a d z e  uk a z a ł  
się pt.  „ B e s c h rc ib u n g  eines K am p  
fes" p ią ty  to m  zhiorowrego w y d an ia  
p i o n  F ran c i szk a  Kafk i.  Przynos i  on 
dużo  ineditów7 z n a k o m i l e g o  pisarza ,  
m. in. ob szerną  nowelę- ty tu łow ą,  z a j ­
m u j ą c ą  w7 twrórczości  Kafki  zupe łn ie  
w y j ą t k o w e  s tanow isko ,  j ako  jed y n y  
ca łkowic ie  w y k o ń c z o n y  u t w ór ,  k tó ry  
zachow7al się w jego pu śc izn ie  po ­
śmie r tn e j ,  p ie rwsz y  ak t  d r a m a t y  i oh 
szerny  f r a g m e n t  „Blum fe ld .  ein iilte- 
re r  Junggese l le" .

K siążka T om asza M anna o Ereu 
cizie. W e  W ie dni u  uk aza ło  się siu* 
d iu m  Tom asz u  M ann a ,  w y d a n e  z o k a ­
zji os iemdz ies ią te j  rocznicy  urodz in  
F r e u d a  pt „ F r e u d  und  die Z u k u n f t " .

P ow ieść o karierow iczu . Am.sler- 
damsl '  i „ Q u e r id o  - Ye r lag"  w y d a ł  n o ­
wą  powićść  Klauza M a n n a  „Mephi  
sto", h istorię aktora i reżysera H end  
r i k a  I ló tg ena ,  cz łowieka  zdolnego,  cy 
n icznego i bezwzg lędnego  zd ani em  
a u t o r a  typu  re p re z en ta c y jn e g o  dla 
dz is iej szych Nienncc.

D o w c ip n e  s tu d iu m .  W7 M o n a c h iu m  
w y d a ł  H a n s  R ie m an  z a b a w n e  po noć  
i p o u cza j ące  z a r a z e m  s t u d iu m ,  p o ­
święcone  a r ty s ty czni e  b e z w a r t o ś c io ­
wej  a p o p u l a r n e j  l i t e ra tu rz e  ty p u  n a ­
szych powieści  Zarzycki e j  i Mnisz­
k ó w n y :  „Das  B uch  vom Ki tsch".

mlsk iego

reżyserowi,  
t ea t ra lne .  Dia

rzeczy t i w a ł h y  da le j  
by p e w nego  rodza ju

k ro p n ie  n i sk iego  poz iomu 
f i lmie  Był  cz.as, że n t r z v m \  wul iśmy 
ek l iwe  ob razy  z n i eo d łą c z n y m  u ła n e m  
i dz iewczyną ,  k o n ik ie m  i b u ta m i  z 
chol ewa mi .  Późnie j  zmieni ło  się Iro- 
chę,  zaczęto d o s z u k iw a ć  się dobrego  
in te resu w7 p ła sk i ch  fa rs id łach .  wy- 
p r u t y c h  z na j m n ie j s z e j  dozy  logiki,  
gh tp ieh  b re c h t  i k iczow,  ? k t ó r y c h  ż a ­
den  reżyser  nie był  w7 możnośc i  z r o ­
bić więcej  mż zrobił .  Nić s t a r a n o  się 
bowiem  s tw orzyć  scenar ius za  p r a w ­
dz iwie f i lmowego,  aby umoMiwić  roz- 
w inięcie swej  i nw enc  ji
Syt uac je  były typ ow o 
logi za la ly w a ły  p r o w i n c j o n a l n ą  sc en ­
ką.  Artyści  gral i  j a k  w tea trze ,  a p o ­
n ieważ  i i lm był  już  dź więk ow y,  n a ­
grywal i  n i e fonogen icz ną ,  n i e w y r a ź ­

n ą  d y k c ją  d ługie  kwes t ie  na taśmę,  
rob iąc  przy  tym, zależnie od okol i cz ­
ności  o d p ow iedn ie  minki .  I ten s tan 

gd yby nie pró- 
,.usamodzie ln ić -  < 

n ia "  się polsk iego l ihmi ,  podn ies ie ­
nia go i ua r tys tyc zn ien ia ,  l;y m ó c  w y ­
wieźć go za gr an ic ę  i po k a z a ć  c u d z o ­
z iemcom.  Równo cześn ie  z tymi  p r ó b a ­
mi, nie u da ły m i  z resztą,  p o w s t a w a ł y  
sp o rad y czn e  ob razy ,  o n ie zw yk ły m  —  
ja k  na  nasze  s tosun ki  —  poziomie  a r ­
tys ty cznym,  o treści  spo łeczne j ,  szla ­
c he tn e j  t endenc j i ,  ale wyś wie t la ne  
tylko  na p o k a z a c h  dla p r a s y  i nie wde- 
1 ii osób zap ro sz o n y c h  W y tw ó r c y  
łych f i lm ów  nie mogl i  się zgodzić na  
zbyt  wiele p o p r a w e k  cenzu ry ,  spa- 
cza jącyi  h cafkowdcie selii  i war tość  
a r ty s ty c z n ą  f i lmu i z rezygn owa l i  z 
dhlsźe j  firący. Po w s ta ły  wdęc znów  o- 
pere tk i  i k o m e d y j k i  muz ycz ne .  Ale 
tu f i lmowcy zam ias t  iść w ła sn ą  
drogą ,  s zu ka ć  n o w y c h  możl iwośc i  u 
sielńę,  tw or zy ć  n o w e  k o n c e p c je  w ł a s ­
ne, poszli  po  linii na j m n ie j szeg o  op o ru  
i poczęli  k o p i o w a ć  f i lm a m e r y k a ń s k i ,  
ale nie  ten dobry ,  lecz n a jg or szy  W e ­
szli n aw e l  w7 k o n t a k t  z zag ra n i czn y  
mi filniowrcami ,  by ła twie j  by ło  p r z e ­
szczepić  na  g r u n t  polski  t a m t e  m e t o ­
dy. M o /n a  sobie w y o b ra z ić  co z t a ­
kie j  p r a c y  w yn ik ni e .  W y s t a r c z y  o- 
be j rzeć  n. p. f i lm p. t, „ D yp lo m u^

tyczna zona" ,  r o b io n e  na  spółkę  z 
obcymi f i lm ow oa m i  lak i  t a m  chaos,,  
n ie s k o o r d y n o w a n ie  po jęć  i k i e r u n ­
k ó w  ar ty s ty cznych .  Rewiow7e, z t y p o ­
wa) a m e r y k a ń s k i c h  Musie - hal lów 
sk o p io w a n e  s tepy  k r z y ż u ją  się i m ie ­
szają z po lsk imi  ta ńcam i  I udo wymi .
1 to wszystkos na  j e d n y m  f i lmie  r ó w ­
nocześnie.  Te n  drobny7, ale c h a r a k t e 1- 
ry s tyczny  szczegół świadczy7 n a j l e ­
piej o p a n u j ą c y c h  u n as  „ p r ą d a c h "  w 
s/duce f i lmowej .  J a k  n a j m n i e j  o ryg i ­
nalnośc i,  j a k  n a j m n i e j  s a m o d z ie ln o ­
ści. Dalej,  j esh na ś l ad u  je -się z a g r a n i ­
czne f i lmy, t rzeba  z robić  naśladow 
n ic two dobre .  Coż kiedy na  to nie ma 
u n as  pieniędzy.  W y s t a w o  zag ra n ic z ­
nego f i lmu olśniewał b o g a c tw e m  p o ­
mysłów.  r ó ż n o ro d n o ś c i ą  szczegółów7, 
p r z epychem .  T a  sam a rzecz p o d r o ­
b iona  przez nas  razi ub ó s t w em ,  p r y ­
m i ty w em ,  szab lonem.  Gzy nie lepiej  
byłoby z tego z r e zygnow ać  i szukać  
t ła dla po lskiego  f i lmu gdz ie indz ie j .  
To  p r a w d a ,  że 'nie możn i zawsze  f o ­
tografować  ' naszy ch  h a i k ó w ,  W a w e ­
lu i dw o rc a  w ar szaw sk iego ,  że mus i  
się odb iec  od sp o p u la r y z o w a n e g o  k r a ­
jobrazu wie jskiego,  ule z tego nie w y ­
nika .  by  robić  p r z y k r e  d e k o r a c y j k i  i 
ską pe  wnę t r za ,  t a m  gdzie p o t r z e b n y  
jest luksus  i ro zm ach .  Dlatego też 
w sp ó łp raca  z tw ó rc a m i  zagr an icz­
nymi  w' t ak ic h  w a r u n k a c h  jest bez- 
óelowa,  d a r e m n a  i w p r o w a d z a  do  r o ­
dz inne) twórczości  f i lmowoj  jeszcze 
większy zam ę t  i chaos .  Fi lm polski  
musi  iść w ła sną  drogą  rozwojow ą.

mb.

M li;i)ZY WALCAMI...

Taka simiina i żałosnai
Legoraczna nasza wiosna.
Z czego mora! ten wynika:  
Wiosna jrst,  jak  polityka.  
Polityka , jak  pogoda 
•ludnym s lo w e w  wada, woda!

aw.



KRAKOWSKI KURIER 4VIECZGRXY
IłnMMAIDmMUCł Mi

Coroczni przybywa około 409 tys lodzi
L e k k a  p o p r a w a  go spodarcza  w  Pol ­

sce sp ow od owała  wzrós ł  l iczln m a ł ­
żeństw Od r 1 5)30 do 15)153 liczba niał 
ż e . . d w  sp ad ła  W  r. 1936 wynos i ła  
284 tys., była z a ty m  jeszcze o 15 tys. 
niższa niz w  rekordow yra roku  1929. 
Ale przyros t  n a t u r a l n y  male je  stale.  
Do r. 1931 wynos i ł  co n a m n i e j  14 p r o  
mille rocznic.  W  uh. roku  spa dł  do  12 
pro  mille. Jest  to oczywiście sk ut ek  
kryzysu  nie ty lko  gospodarczego ,  ale 
i mora lnego .

W  dniu I s tycznia  15)37 r. ludn ość  
Polski  wynosc i ła  34 mil.  221 tys. W  
chwil i  obecne j  wynos i  z a ty m  przesz ło  
34,3 mil  głów. Corocznie  p r z y b y w a  
około  400 tys. ludzi.

Główny U rząd  S ta ty s ty czny  o p r a ­
cowa ł  zestawienie ,  do tyc zące  r u c h u  
n a t u r a l n e g o  ludnośc i  w  Polsce  w ro 
ku  15)36 w ed łu g  w yz na ń .  J a k  w y n i k a  
z tego zes tawienia ,  z ogólne j  liczby 
284.425 ma łże ńs t w  z a w a r t y c h  w P o l ­
sce w roku  ubieg łym p r z y p a d a  na  
w y z n a n ie  r z y m s k o  - ka t  189.123 
ma łżeńs tw ,  na grecko  - ka to l ick ie  
32.773, p r a w o s ł a w n e  32.292, mojże  
szowe 21.004 oprócz  m a łż e ń s tw  r y ­
t u a ln yc h ,  nie z a r e je s t r o w an y c h  we 
wła śc iwy m urzędz ie  s t anu  cywi lnego) ,  
ewange l ic k i e  7.931, o raz  na inne  w y ­
zna n ia  gr ecko  - ka to l ick iego  i e w a n ­
ge lickiego p rz y p a d a  po 5),2 m a łż e ń s t w  
r zy m sko  - ka to l ick iego  8.5, p r a w o s ł a w  
nego 7.5), mo jżeszowego 6.5.

Liczba ur o d z e ń  według  w y z n a ń  
pr zed s ta w ia  się w ro ku  ub ieg ły m na 
s t ępu ją ce :

W y z n a n i e  rz. ka to l ick i  582.154 
urodzeń ,  g reck o  kat .  102.8-.9, p rawo-  
slaw ne 121,25)6, ewange l ic k ie  18.162 
moj żeszowe  62 029, inn e  w y z n a n ia  
5.830 urodzeń .  W  s t o s u n k u  do  liczby 
m ie szka ńc ów ,  ilość urodzeń  w y n o s i ­
ła:  w y z n a n ie  p r a w o s ł a w n e  29.6 u r o ­
dzeń na  tOOO m ie szka ńc ów ,  grecko  
ka to l ick ie  28.5). r z v m s k o  - ka to l ick ie '

m m m :

21.5.3. ewange l ic k ie  21, mojżeszowe
19.3.

Jeśli  i’l i  i e o z g o n , ,  to nt. ludność  
w y z n a n i a  rz y m sk o  - ka to l ick iego  przy 
pa da  309.889 zgonów, g r eck o  - k a t o ­
l ickiego 65.021, p r a w o s ła w n e g o  
60.373. mojżeszowego 32.468. e w a n ­
ge lickiego 12.485, o raz  na ludność  i n ­
ny ch  w y z n a ń  2.387 zgonów Na 1000 
m i e s z k a ń c ó w  w y z n a n ia  greciso - k a ­
tol ickiego p r z y p a d a  18.3 zgonów,  
p r a w o s ł a w n e g o  14,8, ewangel ick iego
14.4. rz y m s k o  - ka to l ick iego  14 i moj-_ 
żeszowego 10,4.

Pr zy ro s t  n a t u r a l n y  ludnośc i  w e ­

d ług w y z n a ń  pr zeds ta w ia ł  „ię n a s tę ­
pująco:  w y z n a n ie  r z y m s k o  - k a to l ic ­
kie ■ 272.355 osóh,  p r a w o s ł a w n e
60.923, "  greek.)  - ka to l ick ie  " 37 282. 
mojżeszowa; 29.561. ewangel ick ie  
5.677, o r az  inne  w y z n a n i a  3 443 osób. 
54 s to su n k u  do liczby' m ie szk ań có w  
na jw ię kszy  przyrókt  n a t u r a l n y  wyka-  
zuj i  w y z n a n ie  p r a w o s ł a w n e ,  m i a n o ­
wicie 15 osóh na 1000 m ie sz k a ń c ó w  
Dla w y z n a n ia  r z y m s k o  - ka to l i ck ie ­
go s tosu nek  ten w yno s i  12,3 dla grec­
k o  - ka to l ic k ieg o  10,6 mojżeszowego 
9,2, o raz  dla w y z n a n i a  p r a w o s ł a w n e ­
go 6,6 osóh na 1000 m ie sz k a ń c ó w

Jak „Normandie zdoDyła p-anownle
wf ĘkJst^Ąjj^ oce«n«“

Olb rz ym i  t r a n s a t l a n t y k  ł r a n c u s k i  
„ N o r m a n d i e 1- zdobył  w tvch dni a c h  
p o n o w n ie  o d e b r a n ą  mu w ubieg łym 
ro ku  przez angie l sk iego olbrzymia 
, ,Quen M a r y "  . .Błęki tną wstęgę  o c e a ­
nu

Kapi tan  „ N o r m a n d i e --, P i e r re  Tho-  
reaux .  o p o w ia d a  o tym fakc ie  n a s t ę ­
pują ce  c iekawe szczegóły:

W y p ł y n ę l i ś m y  z Nowego lor ku  w 
m r o ź n y  dz ień 20 m arc a  i od pierw 
szej chwi l i  po d ró ży  mie l i śm y przeciw 
sobie si lny w ia t r  wschodn i .  P o m i m o  
to „ N o r m a n d i e -- nie p r a c o w a ła  wszys t  
k imi  m a sz y n a m i ,  gdyż d a łe m  rozkaz  
aby  z a c h o w a ć  t e m p o  n o r m a l n e .  Któż ­
by w tedy pomyśla ł ,  że p r zy b ęd z iem y  
do  H a w r u  z „b łęk i tną  w s t ęgą "  na  m a  
szcież A j e d n a k  do zna l i ś m y  tej  n iespo  
dz ianki .

Wiec  z o rema pit ■ wszego dn ia  podró  
ży mo gl i śm y s twierdz ić ,  że p ły n i em y  z 
szybkośc ią  ś r ed n ią  30.(57 węzłów, a z a ­
te m  prędze j  niż „ Q u e n  M a r y "  podczas 
swej r e k o r d o w e j  podróży .  Zwoła łem 
moich  za sk oc zon ych  tą  n o w i n ą  of ice­
ró w  i wspóln ie  o m ó w i l i ś m y  p lan  dzia-

Polowanie na obrączki-amufety
J a k  doniosły  k o m u n i k a t y  prasowe,  

s tac ja  orn i to l og i czna  w Ros.sitcn w 
PrukucJi  W s c h o d n i c h  o t r zy m a ła  w i a ­
do m o ść  z Afryki  Połud niowej ,  że zna 
teziona ta m  została mew a,  po s i ada ją  
ca na łap ce  o b rączk ę  a l u m i n i o w ą  tej 
stacji .  Z óbl iczenia w y n ik a ,  że mew a  
ba ł t y ck a  prze leciała p o n a d  6000 k i l o ­
m e t r ó w  w linii powie t rzne j .  "Dstatnio 
s tac ja  ta Zauważyła  w całej  p r o w i n ­
cji ub y te k  p o w r a c a j ą c y c h  do swych 
gniazd  bo c i a n ó w  z naczonych  również  
przez s tac ję  ah imin iow  ymi  o b r ą c z k a ­
mi d la  z b a d a n ia  sz laków p o w i e t r z ­
nych,  j ak imi p rzec iąga j ą  te pożytecz­
ne wielce p tak i .  Drogą  ż m u d n y c h  b a ­
d a ń  i k o r e s p o n d e n c y j  z a f r y k a ń s k i m i  
s tac j am i  orni to log iczny mi wy j a ś n i o ­
no wreszc ie  zagadk ę  gw a ł to w n e g o  u- 
bytk.ii boc ianów.
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wisk  Nilu żona  pewnego fe i laha  (rol­
nika) ,  bezdz ie tna  zna laz ła na m o k r a d ­
łach  n ieżywego boc iana,  oznaczonego 
o b rą c z k ą  stacj i  w sc h o d n io  - p rusk ie j .  
Kobie ta  zdjęła z nogi m a r t w e g o  p t a k a  
o b rączk ę  i zawiesi ła  sobie na szyi. Po 
upływ ie  k i lku  mies ięcy kob ie ta  ta 
wy d a ła  na świa t  n iemowlę .  W ieść  o 
c u d o w n y m  w y p a d k u  rozesz ła  się b ły ­
skawicz nie  po okol iczny ch  osada ch  
w śród  c iernych F e l l achów,  k tó rzy  r o z ­
poczęli  Systematycznie  po lo wani a  na 
boc iany,  pos ia da ją ce  a l u m i n i o w e  o- 
brączki ,  u z na ne  p owszechn ie  za a m u ­
lety, p rz yn osz ące  m ł o d y m  m a ł ż e ń ­
s tw o m  szczęście.  •

H ande l  a m u l e t a m i  stacj i  
o rn i to log iczne j  stał  się obecnie  tak 
rozpo wsz echn io ny ,  że ob jął  on  n a ­
wet z iemie S u d a n u  i Kenyi ,  lezące o 
setki  mil  od sz laku  bocoanego.

ła n ia  na dni  na jbl iższe  Nikt na p a ró w  
cu nie pow in ie n  wdedzieć J że chodzi  
nam  o zdobycie  „b łęk i tn e j  ws tęgi".  Po 
s ta n o w i l i śm y  nieco przyśpieszyć tein 
pa.  aby  nas tę p n e g o  d n ia  uzyska ć  zupeł  
ną  pewność  nasze j  szy bkości .  U da ło  
sic to n a m  n a w e t  bez puszczenia  w 
ruch  weszystkieb maszyn .

Pod  kon iec  drug ieg o  dn iap o d ró ży  a- 
pa ra ty  „ N o r m a n d i e "  w ska zywa ły  śred 
nią szybkość  31.65 węzłów,  jak ie j  n ig­
dy’ „Q u e n  M ary "  nie  osiągnę ła .  S p o ­
kojne ,  oleiste m orze  u ła twi ło  n a m  zdo 
bvcie tego tempa.

Trzeciego  dnia  powsta ł  znów  si lny 
w ia t r  wschodni .  Z począ tk u  nic zwra  
cah.śmy' na to uwagi ,  ale pod  wieczór  
m us ie l i ś my  s twierdz ić ,  że szybkość  

N o r m a n d i e  spadła do 30.67 węzłów.  
S tan  a t m o s f e r y  s ta w a ł  się dla nas  nie 
pomyślny .  Mgła. deszcz,  w ia t r  zm usza  
m a sz y n y  do  wy tę żon e j  p racy.  Bez 
względu j e d n a k  na  to nie k aza łe m  p u ­
szczać wr r u c h  wszys tk ich  maszyn .  J e ­
żeli m a m y  zwyciężyć,  m u s im y  wywa l  
czyć sobie zwycięs two bez wrysi łku.

I rzeczywiście ,  gdy  cz war tego  dnia,  
o godz in ić  2 po p ó łn ocy  p ł ynę l i ś my  wT 
zdłuż wybrzeży  angie l sk ich  wT pobliżu  
Bischo p  Rock,  mógł  a d m i r a ł  W a t s o n  
of ic ja lny  k o n t r o l e r  b ry ty j sk i ego  min is  
t e r iu m  żeglugi,  s twierdz ić ,  żeśmy po 
luli r ek o r d  , ,Quen M a r y -- p ły ną c  z szy 
bkośc ią  ś r e d n ią  30.5)5) węzłów.

Uścisnęl iś im sobie ręce i z d u m ą  skie 
rowmlismy się w s t ronę  Hflwtu.  Na m a  
szcie na sz y m  powdewała już  .b łęk itna  
w-sięga--.

Z tego zwycięstwra po t r a f i ł a  skorzy- 
tać „ ś l epa"  p a s a ż e r k a ,  n i e j a k a  Anna  

May Nicholas,  k tó r ą  zna lez iono  sc ho ­
w a n ą  w j e d n y m  z z a k ą t k ó w  „ N o r m a n  
die",  w k ró tc e  pp‘ w yp łynię c iu  z Nowe 
go J o rk u .

W  zw yk ły ch  w a r u n k a c h ,  s t rzeżona  
przez całą drogę  „ ś lepa"  p a s a ż e r k a  by 
łaby o d d a n a  po p rzy b y c iu  do I l a w ru ,  
policj i  f r an cu sk ie j .  T y m  razem  na  po 
k ładz ie  p a r o w c a  p a n o w a ł o  tak ie  p o d ­
niecenie,  t a k  wTszyscy w iw at o w a l i  i r a ­
czyli się s z a m p a n e m ,  że A n n a  May Ni­
cho la s  zdoła ła  się wymiknąć s t r aży  i 
zejść na  ląd n iespost rzeżeme.
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Ksiądz b iskup Rogan,  p re fe k t  apos t .  
Buca w K am erun ie ,  z a s ta n a w ia  się, 
czy „ t a m t a n i ) m u r z y ń s k i  m e  mógłby  
s łużyć  do  uła twienia  ewange l iz ac j i  
Afryki  ce n t r a ln e j  i p r zy ta cza  d w a  
taktyk świadczące  o dosk o n a łe j  o r g a ­
nizacji  p o r o z u m i e w a n i a  się na  w ie l ­
k ą  odległość za p o m oc ą  t a m - t a m " .

55 w u c z ó r ,  po p rzed za j ąc y  P o p i e ­
lec, ks iądz  b i s kup  z n a j d o w a ł  się n a  
s tncp  misy jne j ,  ob s łu g i wane j  zwykle  
przez „ k a te c h i s tę --. S p ok ój  n iczem nie 
z m ą c o n y  za legał  wioskę  m u r z y ń s k ą ,  
k iedy  c i chym  k r o k i e m  zbl iżył  się d c  
b i s k u p a  „ka te ch is ta  z p r o ś b ą  o p o ­
święcenie  n a z a j u t r z  popiołu.

•Misjonarz odrzekł ,  że p rz ed  w s c h o ­
d e m  s łońca  m u s i  w y ru szyć  w  da lszą  
drogę,  oraz ,  że co na jważn ie j sz e ,  nie 
m a  p o d  r ę k ą  p a l m  święconych ,  któ-  
r e b y  się spa li ło na  popió ł  i poświęc i ­
ło. Katechis ta  oświadczył ,  że p o s t a ­
ra  się w c iągu  nocy o tal- ą ilość pa lm,  
święconych  w r o k u  po p rzed n im ,  ile 
po t r zeba  n a  święcenie  popio łu

Na z a py ta n ie  mis jo na rz a ,  w jak i  
sposób  zamie rza  dostarczyć, pa lm,  k i e ­
dy  w pobliżu  nie m a  wiosek  c h r z e ­
śc i jańskich .  oświadczył ,  że za p o m o c ą  
b ę bn a  zwota  przed  w sc h o d e m  słońca 
ch rzec i j an  całej  okol icy,  p o s i a d a j ą ­
cych p a l m y  święcone.

1 rzeczywiście,  na  długi  czas p rz ed  
w sc h o d e m  s łońca przeds t awi ł  się o- 
czom zdz iwionego  m i s j o n a r z a  w id o k  
n ie sa m owi ty :  ze wszech  s t ron  zb l iża­
ły się do kośc ió ł ka  misy jnego p o c h o d ­
nie, w y gl ąda ją ce  z da ie k a  j a k  r o b a c z ­
ki świę to jańsk ie .  Kościółek zape łni ł  

*ię n i e b a w e m  t ł u m e m  m u r z y n ó w ,  z 
k t ó r y c h  p r a w i e  k a ż d y  t r z y m a ł  w' r ę ­
k u  p a l m ę  p o c z e rn io n ą  d y m e m ,  pe ł ­
za ją cym  zwykl e  po chac ie  m u r z y ń ­
skiej .

Na  z a py ta n ie  ks. b i skupa ,  d la c z e ­
go pr zy c h o d z ą  o tej  porze  i d laczego  
każdy  przynos i  pa lmy,  o d p o w i e d z i a ­
no  mu. że przybyli  n a  Popielec i że 
„ k a t e c h i s ta "  za p o m oc ą  bęhń a  z a ­
wiado m i ł  ich,  iż po w in n i  p rzynieść  
ze sobą palmy.

Tego samego d ni a  m i s jo n a rz  p r z e ­
k o n a ł  się p o n o w n ie  o z n a k o m i t e j  
w p r o s t  sprawnośc i ,  z j a k ą  m u r z y n ,  
p o r o z u m i e w a j ą  się między  sobą  na  
d a l e k ą  n a w e t  odległość.

Mis jonarz  był w k łopocie,  p o n i e ­
waż na Popie lec  p r z y p a d a  pos t a p o ­
t r a w  po s t n y c h  nie z a b ra ł  ze sobą.  
„ K a te ch is ta "  znow u ude rzy ł  w „ tam-  
tam " i pos ła ł  w ia d o m o ś ć  o d o s t a r ­
czenie  ry b  m is jo n a rz o w i  na n ow e  
miejsce postoju.

Najbl iższa rzeka  była odległa o 
t rzy godziny drogi  p ieszej  r u e d y  j e ­
d n a k  m is jo n a rz  zbl iżał  się do  no weg o 
celu swej podróży ,  z in ne j  s t ro n y  n a d ­
szedł  m ło dy  m u r z y n  i p rz yn ió s ł  codo- 
p ie ro  u ło w io ne  ryby.

D w a  te p r z y k ła d y  św ia dc zą  w y m ó w  
nie o szybkości  po ro z u m ie n ia  się m u ­
rzynów n a  odległość za p o m o c ą  b ę b ­
na

Ulowiek
Olszewski  pr acow ał  od cz te rech  lat 

we faln vco maszyn  ro ln iczych .  Był 
to cz łowiek  mfods .  smu k ły ,  o r e g u l a r ­
nych  ry mcii twarzy i du żych  jnsny cu  
oczach.  Nie mia ł  wie lk ich  wymagań. . .  
Ghciał  p racy .  Miał  ją.

P ra c o w a ł  ośm godzin,  resztę  dn ia  
spędza ł  na  czy t an iu  gazet ,  często od- 
wdedział zw ią zkow ą  bibl io tekę  i czy ­
telnie.

Aiie.śZkał w tej  dzielnicy miasta ,  
gdzie s łońce nie może  się przedrzeć  
Przez ciężkie  nn i r s .  Z a j m o w a ł  roały 
Pokoj  na  c z w a r t y m  pięt rze,  słabo o- 
ś 'viet lonv.  J e d n o  o k n o  wychodzi ło  na 
dz iedz in iec Stary i p o n u ry ,  gdzie do 
pozne j  w iosiiy sączyły się 'z b ru d n e g o  
śniegu m a h  s t ru myczk i .  Czasem gło­
dn y  pies zabłądzi ł ,  o b w ą c h a ł  w szys t ­
kie ką tv,  szid a j ąc  ct i leba lub b r u d n e j  
kości.  Lecz n ikt  się o psa nie t r o ­
szczył.

Olszewski  p r a w i e  nie z b l i , a ł  się do 
•okna. Jego  myśli  k o n c e n t r o w a ł y  się

rusztowaniu
na s p r a w a c h  sza le jących  jak  żywioł  
na s p r a w a c h  żywych,  cz y n n y c h  jak 
on w każdy dzień lia nowo  bez z m ia n  j 
i buz końca .

Kochał  p racę  i nic z a s l a m a w i a ł  się 
że może  mu je j  k iedy  z a b r a k n i e  lub 
stan ie  Się c iężarem.  g

Co dz ień  se b o d z d  po n iez l iczonej  3 
ilości- schodów,  praw ie n igdy  nie  zda- | 
jąc  sobie sp rawy ,  że jest  ich tak wie- j 
le Lecz wieczór  gdy w r a c a t  z p r a c y  ! 
r oz róż nia ł  p ię tra,  po b r a m a c h  n a p o ­
tyka ł  dzieci,  co w c ie m n y c h  k or y t a -  
i / a c h  s n u ł y  się ciche i b la de  jak  k a r ­
łow a te  cienie ludzi  ubiegłego s tu le ­
cia... Czasem we d w oje  za t r zy ma l i  się 
pod  mu  r em  szepta jąc  cicho,  by głos 
nie rozp ra sza ł  ć ieniności ,  k t ó r a  je p o ­
chłan ia ła .

Czasem słyszał  t ęs kną  melodię  
skr zypiec  i w ted y  bezwiednie  z a t r z y ­
m y w a ł  się, s łucha ł  i... znów  piął  się 
po sc ii odach,  4 g d y  usłyszał  śmiec h  
ca zgrzy tem odbi ja ł  się od  jego uszu,

a u to m a ty c z n ie  sięgał  po klucz o twic-  S 
ra ł  d rz w i  do pokoju ,  gdzie ch łó d  i | 
s a m otn oś ć  wi ta ły  go serdecznie.

f znów nas ta ł  dzień.. .  tym razem j 
p i ę k m  wiosenny,  Olszewski  z u ś m i e ­
c hem  na  us ta ch  pra cu je

44’yk o m i j e  pr acę  szybciej  i nic nie 
może  go w y r w a ć  ze s ta nu  oszołom ie­
nia. Jego  ręce z łączone  są w bezgło­
śnie p o ru s z a ją c y m i  się maszynami . . .  
Krew pulsuje.

4Viosna... ach....  wiosna.  . O ls zew ­
ski czuje  ją w  4 aż dej  w ib ra c j i  m a ­
szyn,  w k a ż d y m  s tuku ,  k o t ł o w a n iu  i 
zgrzycie.  Tak. . .  T u  jest  wiosna. . .  Tu  
pulsu ją wszystkie  ar te:  ie przepływał 
lawina  czynu.

Olszewsl  i jes t  ma łą  cząs tką  cudów 
nego świata.  I żyje W  głowie pa nu  je 
chaos. .  Je s t  nareszc ie  szczęśliwy

Nagle m o to r  tępieje.. .  zgrzyta,  chy- 
bocze

Olszewski  czuje  w r a m i o n a c h  t y ­
tan iczną  siłę, n ie z ło m ny  upor .  Naci ­
ska  mo cn ie j  dźwignię ,  sk r aca  ogniwa,  
O m d le w a .  N a p rę ż o n e  m u s k u ł y  'Sta­

low ych r a m i o n  roz luźn ia j ą  się, d r ż e ­

nie pr zed  imierle lne w s t rząsa  o l b rz y ­
m i m  c iel skiem i zawisa  w p r ó ż n i ...

Olszewski  przec ie ra  oczy. Ktoś n im  
po t rz ą sa  silnie... Oszołom ien ie  mi ja ,  
dozn a j e  odprężenia .  Słyszy je dn o  s ło­
wo. , ka tas trofa!! !

Gałą siłą woli  o d r y w a  od t a j e m n i ­
czego życia.  P rz e k rę c a  kontakf ,  w z m a ­
c n i a  ś r u b y  i odchodzi  ( żuje w sobie 
n i ep rzezw yciężoną  siłę... Jego  r a m i o ­
na  si lniejsze są od że laznych  lin. Bez­
wiednie  czepia się ru sz to w a n ia ,  na 
k tó ry ch  umieszczona  jest  m aszy n a .

Pełza po w ąsk ic h  s z ta bach  żelaz- 
m  cli skuw a  ma tę  ogniwa. . .  po dc ią ga  
żelazne  liny.

Tryumfuje . . .
Nagle z ad rża ło  o lbrzymie  r u s z t o ­

wanie,  na 4 t ó r y m  Olszewski  jak a k r o  
hala w y k o n u j e  ru c h y  magiczne  I 
zn ika  wszys tko. .  Cisza

4', p rz es t rzen i  falu je  m ie szani na  
barw. . .  —  E cho  i łkania ,  gwizd,  
śmiecli ,  szał gna  z n im w k r a j  c ieni,  w 
k r a j  —- nicości .  J e d n o  wes tchnien ie ,  
jęk, skurcz, wir  i... j e den  jedyny o- 
krzyk... —  śmierć!  Maria Sam bal.



8 . KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

T R Y B U N A P @ R ? T © W A
JędrzejowsKa spotka się z mistrzynią

A m e r y k i
H e n r o t i n  t rzecia rak ie ta  Franc j i ,  

k t ó r a  przed  p a r u  tygodniami  zdobyła  
mi s t r z o s t w o  Ame ryki  na  k r y t y c h  k o r ­
tach,  s p o tk a  się dnia 1— 3 m a j a  br .  z 
J ę d r z e p j o w s k ą  n a  m e c z u  P o l s k a —  
F r a n c j a .  Nasz mi ły gość cieszy się d o ­
sk o n a łą  op in ią  a jej  spe c ja lnośc ią  jest  
g ra  przy  siatce.  W  r o k u  1934 zos ta ła  
ona  p o k o n a n a  w Mu ran ie  przez  J ę ­
d rz e jo w s k ą  w s to su n k u  4:6 4:6, ale 
z r e w a n ż o w a ł a  się jej  w ysoki m  zwycię ­

s tw em  na  t u r n i e j u  Quee ns  CJubu w 
Londynie .  Będzie to więc t rzecia i d e ­
cy d u ją c a  r o zgr yw ka ,  k tó r a  wykaże,
■fanj— a— a—  i i — — t

kto  jest  lepszy.  Nasza Jadz ia  nie jest  
. j akoś  we  formie .  Chyba ,  ż< dz ięki  p i l ­
n e m u  t r en i ngow i  od zys ka  d a w n ą  siłę.

Warszawskie kluby robotnicze
i m e c m  l i t f z e  o lr ^ ę g G u / e  j

W a l n e  z g ro m ad zen ie  R. P. A. w 
W arszaw ie ,  opowiedz ia ło  się jedno-

Udogodnienia dla prasy sportowej
Nie cieszcje się k r a k o w s c y  d z i e n n i ­

k a rz e  spor towi ,  to nie w Krakowie .  
P o  d ługich  s ta r a n ia c h  korzys t ać  z 
n iej  bę dą  koledzy warszawscy .  Na 
S tad ionie  w o j s k o w y m ,  gdzie s;ię od 
b y w a ją  r e p r e z en ta c y jn e  zawody,  — 
dz ie n n ik a iz e  o t r z y m a j ą  spe c ja ln ą  lo­
żą oszkloną ,  z oddz ie ln ym  wejśc iem i 
in n y m i  ud og odn ie n ia m i .  Administ ra ­
cja  S t a d io n u  m a  naw'et za ins ta low ać  
telefon.  W resc ie  z rob io no  coś. co przy 
p o m i n ą  Europę .  W  K rako w ie  dzień 
n ik a rze  t łoczą  się w jedne j  małe j  lo­
ży', do k t óre j  k a żdy  m a  dostęp.  I s tn ie ­

je ponoć  w K rako w ie  Zw iązek  dzień 
n ik a rz y  sportoyyych.  k t ó r y  m a  taki  n a ­
wał pracy ,  że o tycn  s p r a w a c h  zup e ł ­
nie zapo m ni a ł .  Riei /  ś p r zed  la ty m ó ­
wiło się o tym.  ale dzis iaj  kwes t ia  w y ­
j e d n a n i a  dla d z ie n n ik a rz y  o d p o w i e d ­
niego mie jsca  dla sp e łn ia n i a  na le ż y ­
tego s łużby info rmacy  jnej jest  dla te­
go związ ku  zbyt  d r o b ia z g o w ą  sprawną, 
by się nią  za jm owa ć .  L u m i n a r z e  t racą  
czas  na  co innego.  Co innego sk ładki  
i w y ja zd y  na kongr esy  i inne  ga lowe 
u roczystości .  (M. K.

1%/ie h  y m o l y w i b c  w i l k u
z  M u s u

A k ade m ic ka  reprczei ihu  ja p i ł k a r ­
sk a  W ło c h  m a  prze jeżdżać  przez Pol  
skę  n a  tournee  po p a ń s t w a c h  b a ł t y c ­
kich.  Z tej okaz ji  sympatycy  „ c z a r ­
ny c h  koszul  ‘ l a nsu ją  rozeg ran ie  w Pol 
sce m eczu  p i łkarsk iego .  W ło s i  m a j ą  
s m u t n e  dośw ia dc zeni e  z Austr i i ,  k t ó ­
re  między  innym i  s tało się przyc zyną  
od w o ła n ia  me czu  W ło c h y - ^ r a n c j a  w 
Pa ry żu .  Nie w i a d o m o  jak  W ł o c h ó w  
powN.li publ iczność  p a ń s t w  ba ł tyckich ,

m o ż n a  się j e d n a k  spo dz ie wać  p o d o b ­
ne j  se rdecznośc i ,  j ak  w W ie dn iu .  Czy 
koniecznie  to s am o  m a  się s tać  w 
W a r s z a w i e ?  K o m u  to po t rz ebn e?  A- 
k a d e m i c y  włoscy g ra j ą  więcej  niż s ł a ­
bo. l s a s a ?  W ą t p i m y .  Raczej  widowi- 

s sko, k tóre  będz ie  w y m a g a ło  s lumsy 
g n o w a n ia  s i lnych  odd zi a łó w pol icy j ­
nych.  Czy się op ł aca  sk ó r k a  za w y p r a ­
wę? (Mer.)

KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 2
Telefon Nr. 173-02.
wykonuje druki w sze lk iego  
rodzaju, jak: c z a s o p i s m a ,  
b-oszury, prospekty , afisze, 
ulotki, księgi hand low e i t d

solidnie - szyLLo - tanio

W y s i a u / a  a  s p a r i

W  ram ach w ystaw y św nitowej w
P a r y ż u  odbędzie  się 43 im prez  m i ę ­
d z y n a r o d o w y c h .  Komi te t  w y s t a w o w y  
p rzezn aczył  na  ten cel 2 i pół  m iliona  
franków . Gwoździem p r o g r a m u  będz ie  
tu rn ie j  p i łkar sk i  p rzy  udz iab Austri i ,  
W ioc h ,  Niemiec,  Anglii,  Węgier ,  Cze­
chos łowac j i  i Urugwa ju .  Polski  nie

będzie.  P o n a d t o  z a m ie rz o n y  jest  mecz  
lekko-a t le tyczny:  A m e r y k a - E u r o p a .

Dla z a pe łn ie n i a  pus te j  kusy F. I. F. 
A. u rząd za  20 czerwca  b. r. mecz  pił- 
t a c ją  E u r o p y  zachodnie j .  Mecz ten,  
ka r sk i  E u r o p y  c e n t r a ln e j  z reprezen -  
k tó ry  z r azu  mia ł  się odbyć  w Berl inie 
a po tem w R o t te rdam ie ,  odbędz ie  się 
w Ams terdamie ,  Ber l in o d p a d ł  ze 
w zgięciu na  t rud no śc i  dewizowe.

myśln ic  p r z e c iw k o  w p r o w a d z e n i u  ligi 
ok ręgowej .  P e w n a  część p r a s y  wypi 
suje w związku  z tym r ozm a i te  g ł u p ­
s twa  o t łub ach  i . ibo tn iczycb  w W a r ­
szawie.  Nasze s ta now is ko  wr tej  spra  
wie sprecyzow al i śm y:  liga wnios ła  do  
spor tu  p i łkar sk ie go  de s t ru k c ję  i d e ­
mora l izac ję .  Liga ok rę g o w a  będz ie  
n ie o d r o d n ą  c ó r k ą  swej s k o m p r o m i t o -  
w m e j  matki .  P o n a d t o  znisz?zv f i n a n ­
sowo k lu b y  do m e j  nie należące.  Kilka  
k lu b ó w  wui rszawskich chce siłą j ą  n a ­
rzucie,  ale to się im nie uda.  Podob-  

* nie w Krakowde sp ot ka  się o na  z nie- ) 
pow odzenie m.  (zet).

"KRÓL ANGIELSKI IDZIE W  ŚLADY 
u SWEGO OJCA
V

jg Z m a r ł y  król  Anglii Je rzy  V miał  
zwrycza j  p r z ycho dzen ia  n a  f inałi  we  
rozg ry w ki  p i łk a rs k ie  o p u c h a r  Anglii.  
Gdy 11111 ty lko  czas i zdrowie  'pozwa­
lały, nie opuśc i ł  on  an i  jechiego m e ­
czu. O b ecn y  kró l  Anglii J e r z y  VI p o ­
s tanowi ł  p i e l ęgn ow ać  zwycza je  swego 
ojca.  1 m a ja  b. r. m a  się odbyć  w Lon 
dyn ie  f i na ło w a  r o z g ry w k a  o p u c h a r  
Anglii,  na k tó re j  obe c n \  m  będzie król .  
S po r t  s iał  się dla p a n u j ą c y c h  te rene m 
żywego za in te re sow an ia .  A więc Mns- 
-solini od w ołu je  mecz  W ł o c h ó w  z F r a ń  
cją,  Hi t le r  w y k o r z y s tu j e  O l i m p ia dę  
dla  p r o p a g a n d y  n a r o d o w y c h  s o c j u l i -  i 
stów, S t a l i n  łoży mi l iono we  s u m y  dla ? 
spo r tu  j a k o  przysposob ien ia  w o j s k o ­
wego,  Blum osobiście wygłasza p r z e ­
m ówi en ia  p r o p a g a n d o w e ,  Benesz  i 
k ró l  r u m u ń s k i  Karo l  p a t r o n u j ą  z a w o ­
do m  reprezentacyjni ,  m, a k> ói Gustaw 
„bije p a r t n e r ó w  na  korc ie te n i so ­
wym.  Shnyem ba j eczna  idv!la I dz iw 
się tu cz łeku że jest  Jafiussn na  sport. . .  
_ _ _ _ _  («r)

ROZPOWSZECHNIA JGIF 
„KRAKOWSKI  
KURIER  
W IECZO RNI !!

w m m m r n

PROGRAM PRAC TRENERA STĘPA
Z arząd  Pol.  Zw. P ł yw ack ie go  ułożył  

już zarys  p r o g r a m u  p rac  tr< n e ra  Stee- 
pa. k tór y  przybędz ie  23 Inn. do Po l ­
ski. Do po łowy m a j a  p rz e b y w a ć  on 
będz ie  w W arsz a w ie ,  po t em  uda  się 
na  Śląsk,  s tą d  będz ie  w yje żdża ł  na  
k i lka  dn i  do Krakowa.^A'  k o ń c u  c ze r ­
wca przybędz ie  znowm do W a r s z a w y  
i uda  się do Centr .  Inst .  W.  F. na  Bit 
łanach .  W- s ie rpniu  wyjedz  i t- p o n o w ­
nie na  Śląsk i do K rako w a ,  a na o s t a t ­
k u  do Lwg wa .  Nie w y d a je  się nam .  a- 
by rozkła d  p i a ć  t r e n e ra  S leepa  był  
szczęśl iwy. M am y wrażenie ,  że to się 
zmieni  po przy jeżdz ie  S leepa  i po 
. ik on . r o n to w a n iu  tego p r o g r a m u  z ż y ­
ciem.

U tw or zony  n i e d a w n o  Pol.  Zw W y ­
c h o w a w c ó w  Fizycznych  l iczy obecnie  
około  500 cz łonków- nauczyc ie l i  w y ­
c h o w a n ia  f izycznego  w szkołach .  Śą 
on i  zrzeszeni  w 10 o k rę g o w y c h  kołach  
Należy się spodziewać ,  że l iczba ta w 
na jb l iższym czas ie  znacznie  wzrośnie .

ROBOTNICA AMERYKAŃSCY W Y ­
BIERAJĄ SIĘ NA OLIMPIADĘ  

ROBO I NICZĄ
Coraz  w ię k szy m  za in te r e so w an ie  ro 

h u tn ik ó w  ca łego św ia ta  cieszy się O- 
l i m p u d a  robotn icza,  k t ó r a  się o d b ę ­
dzie w połowie  tego r o k u  w A n t w e r ­
pii. W  A meryce  u t w o rz y ł  się sp ec ja l ­
ny  ko m i te t  o l impi j ski ,  do k tórego  n a ­
leżą’ pr zeds tawic ie le  part i i  soc ja l i s ty ­
czne j  i zw iąz ków  z aw odow ych .  Ro bo­
tnicy s p o r to w c y '  p rzy  j a d ą  spec ja ln ym  
o k r ę te m  do Eur op y ,  na k t ó r y m  z re ­
sztą przez cały czas t rwan ia  O l i m p i a ­
dy zam ieszka ją .  Ze b ra n o  j iż p o t r z e ­
bne  fundusze .  Has ł em  robotn ików a- 
merykańskic  h jest :  j a k  na j l iczn ie j sza  
g ru p a  a m e r y k a ń s k a  w A ntw erp i i  na  
Ol impiadbz ie ,  k l ó i a  m a  być  potęż ną  
dem onstracją przeciw ko w ojn ie i f a ­
szyzm ow i. “i (*et.)

Jak to żkL gdy sportow cy za długo  
siedzą w restauracji...

.Test złym zwycza jem,  że s po r to w cy  
po od by ty ch  za w o d a c h  lubią „ o b le ­
w a ć "  zwycięs two,  względnie  „za lewać  
r o b a k a "  po  przeg rane j .  Trze j  akadt  
micy  belgijscy,  cz łonk ow ie  ekspedycji ,  
k t ó r a  gościła n i e d a w n o  w  W arsz aw ie ,  
zasiedziel i  się zbyt  d ługo  « jedne j  z 
re s t au rac j i  i w koń cu  spóźni l i  się na  
pociąg.  Syt ua c ja  z robi ła  się p rz yk ra ,  
cała  ek ipa  w y je ch a ła  a ci t rzej  m u s z ­
k ie te rzy  zostali  na lodzie. T r z e b a  im 
było wys tawić  o sobny  p asz por t  i dać  
b łogos ła wie ńs t wo  na drogę.  N ie w ia do ­
mo, czy w i n n y m  k r a j u  ni,e powtórzy l i  
eskapady. . .

B t z e c z y  c i e k a w e

MUZUĘiMANKOM W ALBANII NIE
W OLNO UŻYWAĆ WOALEK.
Najwyższa  r a d a  rel ig i jna  m a h o m e -  

tai a lba ńsk ich ,  p o p a r t a  przez 4 wie l ­
k ich  m u l t i c h  k r a j o w y c h  zwróc i ła  się 
do  r z ą d u  a lbańsk ie go  z p ro śb ą  o u- 
cbw a le n ie  p r a w a  z aka zuj ąc ego  muzut -  
ma n k o m  nosić woalki .  za s łan ia jące  
twarz,  kiedy w y c h o d z ą  poza dom.  Zda 
m c m  tejżć r a d y  32 i 33 wiersz 27 s u ­
ra ty K o ra n u  nie za wie ra  żadnego  w y ­
raźnego  n a k a z u  noszenia  woalk i ,  a 
na jw yższa  re l igi jna  ins tanc ja  m u z u ł ­
m a ń s k a  może  zaka zać  noszenie  woal  
ki, jeżeli  się spec jalne n a  *to sk ł ad a ją  
w a r u n k i  Okol icznośc i  tego ro dz a ju  
rzeczywiście  za cho dzą  w czasach  obec 
nych:  w a r u n k i  społeczne  nie  są te s a ­
me, j ak  daw nie j ,  poza  ty m  Albania,  ja 
ko  ma łe  p a ń s t e w k o  eur ope js k ie  siłą 

\ rzeczy mus i  się dos to sować  do z w y ­
cza jów, n o r m u  jących w k r a j a c h  sąs ie ­
dnic h  s to sun ki  społeczne  obu  płci 
W reszc i e  s tw ie rdzą  się, że zwycza j  n o ­
szenia  w oa lek  n igdy  nie był  zn an y  
wśród  góral i  a lb a ń s k ic h  R ząd  a l b a ń ­

ski p rzed łożył  p a r l a m e n t o w i  do raty­
f ikacj i  uc hw a łę  r ady  re ligi jne j m a h o ­
m etan ,  a k ró l  j ą  zatwierdz ił .  Od  dni a  
25 m a r c a  b. r. zakaz  noszenia  woalek  
w szedł w ży( ie.I ,

ŚPIĄCY POCIĄG.
Z arząd  g łó wny kolei  no rw e sk ic h  

r o z p a t r y w a ł  w pos tępow a m u  dy sc y ­
p l i n a r n y m  osobl iwą  s p r a w ę  poc iąg  
k tó ry  wyruszył  w nocy  ze stacj i  
Kongsberg ,  po p rze je ch an iu  ki lku 
k i lo m e t ró w  s taną ł  na  mie jscu  i stał  
tak do  r ana .  Zdarzy ło  się to z tej 
p ros te j  p rzyczyny,  że wszyscy  w 
pociągu  spali ,  naw'et maszynis ta .  Ma ­
szynista  t ł u m aczy ł  się p r zed  k o m i ­
sją,  iż t ak  był  n i ew y sp an y ,  że nie 
mo gąc  się oprzeć  n i e p rz e p a r t e j  s e n ­
ności ,  z a t r z y m a ł  poc iąg  po  p r z e j e ­
c h a n iu  k i lku  ki lometrów'  od  stacj i  w 
szczerym polu.  Szczęśl iwie tej  nocy  
nie przechodzi ły  po  z a ję ty m  torze 
żadn i  pociągi  t ak,  że skońc zy ło  się 
UK tym, iż pa sa że ro wie  ob ud ziwszy  
się r ano .  p r zekon a l i  się k u  s w e m u  
zdu m ie n iu ,  że są ta m  s k ą d  w y j e c h a ­
li.
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